
rnDalszy cięg referatu 
wygłoszonego na VII ple­
num Komitetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej przez 

Przewodniczącego 
KC PZPR

Bolesława Bieruta
zamieszczamy na str. 2,

3, 4 i 5.

II rocznica opublikowania 
prac Stalina 
z dziedziny 
językoznawstwa

MOSKWA (PAP)
Społeczeństwo radzieck 

obchodzi II rocznicę opubli­
kowania prac Stalina z dzie­
dziny językoznawstwa

W Akademii Nauk ZSRR 
rozpoczęła się specjalna se­
sja _ naukowa, poświęcona 
drugiej rocznicy ukazania się 
dzieła Stalina pt. „Marksizm 
a zagadnienia językoznaw­
stwa”. W sesji biorą udział 
wybitni rUdzieccy języko­
znawcy, filozofowie, history­
cy literatury i pisarze. W to­
ku obrad przemawiał wybit­
ny filolog radziecki — Wik­
tor Winogradów, który pod­
kreślił, że opublikowanie 
dzieła Stalina z dziedziny ję­
zykoznawstwa rozpoczęło no­
we erę w rozwoju tej dziedzi­
ny wiedzy, i wywarło ogrom­
ny, twórczy wpływ na roz­
wiązanie zasadniczych za­
gadnień innych nauk spo­
łecznych.

W ciągu ubiegłych 2 lat 
dzieła Stalina z dziedziny 
językoznawstwa ^wydawań? 
były 87 razy, a ich łączny 
nakład przekroczył 8 0Ó0 000 
egzemplarzy.

Protesty w Chile 
przeciw porozumieniu 
wojskowemu z USA

Jak donoszą z Santiago, 
przed gmachem parlamentu 
odbyła się wielka demon­
stracja protestacyjna prze­
ciwko porozumieniu wojsko­
wemu, narzuconemu rządo­
wi chilijskiemu przez Stany 
Zjednoczone. Demonstracja 
odbyła się w czasie debaty 
parlamentu nad ratyfikacją 
porozumienia

Włodzimierz Migoń
przewodniczący Prezydium 

Wojewódzkiej Rady Narodowej

A
Święto Kuliury Fizycznej

„Należy bardzie; niż dotychczas doceniać sprawę wycho­
wania fizycznego młodzieży i ruchu sportowego, otoczyć go 
należną troską i opieką partyjną". (B. BIERUT)

rPrzeci rok sześcioletniego planu budowy podstaw socjalizmu 
w Polsce winien stać się przełomowym w walce o pełne 

umasowienie kultury fizycznej i podniesienie poziomu ideowego 
i wychowawczego ruchu sportowego — w walce o socjalistyczne 
wychowanie młodzieży i ludzi pracy, zdrowych i sprawnych do 
wydajnej pracy i obrony Ludowej Ojczyzny. Akcję masowych 
imprez, powiązaną ze zdobywaniem odznaki „Sprawny do Pracy 
i Obrony" łączymy z datami wielkich przeżyć naszego narodu — 
podkreślając przez to nierozerwalną łączność kultury fizycznej 
i sportu z życiem społeczno - politycznym i gospodarczym Polski 
Ludowej. Do najważniejszych imprez masowych mających cha­
rakter ogólnopolski, zaliczamy biegi narodowe w ramach obcho­
du Święta Klasy Robotniczej, marsze jesienne szlakami zwycięstw 
Armii Radzieckiej i Polskiej — jak również Święta Kultury Fi­
zycznej, które organizowane są co drugi rok w ostatnich dniach 
czerwca.

Tegoroczne Święto Kultury Fizycznej w dniu 22 czerwca ma 
specjalnie uroczysty charakter, łączy się bowiem z przygotowa­
niami sportowców miast i wsi do wielkiego Zlotu Młodych Przo­
downików — Budowniczych Polski Ludowej w Warszawie. W dniu 
tym tysiące młodych wyjdzie na boiska i stadiony, by zade­
monstrować społeczeństwu swój dorobek nad podniesieniem 
sprawności fizycznej, by okazać swe oddanie Ojczyźnie, gotowość 
do pokonania wszelkich przeszkód na drodze do socjalizmu.

Święto Kultury Fizycznej — to wielka mobilizacja całego ru­
chu sportowego do dalszych osiągnięć, to wciągnięcie nowych 
mas do czynnego uprawiania wychowania fizycznego.

Sportowcy!
Wasze święto przypadające w okresie zakończenia półroczne­

go planu pTacy, będzie sprawdzianem jego wykonania, zmobili­
zuje was do jeszcze większych wysiłków, zachęci do dalszej 
pracy czy nauki. Swymi osiągnięciami w walce o masową kul­
turę fizyczną, o wysokie wynik; sportowe — dacie wyraz głę­
bokiego patriotyzmu, oddania Ojczyźnie, dacie wyraz gorącej 
wdzięczności za troskę i opiekę, Jaką otacza nas Państwo Ludo­
we i przodująca siła narodu — Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza.

Udział Wasz w Święcie Kultury Fizycznej — to chlubna eli­
minacja sportowa na Zlot Młodych Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej. Dlatego w imieniu Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Poznaniu z dumą ; Tadością witam Wa­
sze Święto — życząc sportowcom Wielkopolski osiągnięcia dal­
szych sukcesów przez podniesienie sprawności, hartu i wytrzy­
małości — dla wydajniejszej pracy 1 nauki, dla przedtermino­
wego wykonania planu sześcioletniego, dla utrwalenia pokoju 
1 zwiększenia siłv Polski Ludowej.

Dziś w numerze „Nowy Świat

EUCOTOISKl
Bok VHI Wyd. AB Poznań, niedziela, poniedziałek 22/23 czerwca 1952 r. Nr. 149 (2582)

Dla Ojczyzny i pokoiu

Załoga POM z Radymna wykona 
żniwa i omłoty przed terminem

W czynie produkcyjnym dla uczczenia 8 rocznicy ogło­
szenia Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro­
dowego naród polski pragnie zwiększoną pracą, wykorzy­
staniem rezerw produkcyjnych, zamanifestować gorące 
przywiązanie do Władzy Ludowej, do przodującej swej 
siły ■— Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Pod kie­
rownictwem partii i jej przewodniczącego, ukochanego 
przywódcy narodu — Prezydenta Bolesława Bieruta wszy­
scy patrioci postanawiają zwiększyć swój udział w wal­
ce o pokój-i socjalizm.

Chłopi polscy 
zwiedzają kołchozy 
na Kubaniu

MOSKWA (PAP) „
Na Kubaniu przebywa jed­

na z grup delegacji chło­
pów polskich, która udała się 
do Związku Radzieckiego na 
zaproszenie Ministerstwa 
Rolnictwa ZSRR.

Chłopi polscy zwiedzili m. 
in. kołchoz im. Budiennego 
w rejonie briuchowieckim. 
Kołchoźnicy zgotowali goś­
ciom polskim serdeczne 
przyjęcie. Przewodniczący 
kołchozu — Bureńkow zapo­
znał gości polskich z osiąg­
nięciami gospodarki kołatst- 
zu. Delegaci zwiedzili na­
stępnie fermę hodowlaną, e- 
lektrownię, klub, pola i sady 
kołchozu

Kruszczyńskiego —- o 2O«/o i 
Pawłowskiego — o 150/®. 
Ogólna wartość podjętych 
zobowiązań wynosi 27 000 zł.

W dniu wczorajszym odby­
ło się jednocześnie przekaza­
nie Zakładom Metalowym w 
Lęgnie, pow. Bydgoszcz, urzą­
dzeń wykonanych w ramach 
zobowiązań zlotowych przez 
załogę fabryki. Wraz z prze­
kazaniem załoga Wielkopol­
skiej Fabryki Urządzeń Me­
chanicznych w Poznaniu 
wzywa zakłady w Lęgnie do 
współzawodnictwa w podej­
mowaniu zobowiązań lipco­
wych. f

Wielkie znaczenie dla na­
szej gospodarki ma zobowią­
zanie załogi POM w Radym­
nie, która dla uczczenia 22 
Lipca postanowiła m. in.: 
akcję żniwno-omłotową wy­
konać na 5 dni przed termi­
nem, podorywki wykonać już 
w dwa dni po skoszeniu zbóż, 
omłócić w okresie żniw 40 
proc, zbóż i pomóc gospodar­
stwom w zaplanowaniu za­
biegów agrotechnicznych. Do 
podejmowania podobnych 
zobowiązań załoga POM w 
Radymnie wezwała wszystkie 
POM-y. Czyn POM-ów, któ­
re stanowią bazę maszynową 
naszego rolnictwa ma ogrom­
ne znaczenie dla podniesie­
nia produkcji rolniczej.

Do czynu lipcowego maso­
wo przystępują załogi ko­
palń i hut. Na Górnym Ślą­
sku — według dotychczaso­
wych meldunków — zobowią­
zania podjęło już 8 hut i 43 
kopalnie. Hutnicy postana­
wiają przede wszystkim 
zwiększyć ilość szybkościo­
wych i przyspieszonych wy­
topów, górnicy podnieść cy- 
kliczność wydobycia i lepiej 
wykorzystywać mechaniza­
cję.

Każdego dnia nadchodzą 
nowe meldunki o zobowiąza­
niach podejmowanych przez 
załogi poznańskich zakładów 
pracy z okazji zbliżającej się 
8 rocznicy ogłoszenia Mani­
festu PKWN. ♦

Zobowiązania oszczędno­
ściowe załogi Poznańskich 
Zakładów Przemysłu Spiry­
tusowego — Rozlewni Wódek 
Czystych posiadają wartość 
82.861 zł. Do zobowiązań tych 
włączyła się również mło­
dzież zakładów, realizująca 
jednocześnie zobowiązania 
zlotowe. (v)

*
W udekorowanej sztanda­

rami i transparentami hall 
głównego montażu odbyła się 
masówka załogi Wielkopol­
skiej Fabryki Urządzeń Me­
chanicznych w Poznaniu. Re­
ferat o znaczeniu Manifestu 
PKWN wygłosił przodownik 
pracy Czesław Michalak, po­
dejmując jednocześnie jako 
pierwszy zobowiązanie pod­
niesienia wydajności pracy o 
5°/o. Na wyróżnienie zasługu­
ją zobowiązania: elektryków 
Hańczewskiego i Szajka — 
zbudować suszarkę do silni­
ków; Adamczyka, Bręcza i 
Michalskiego — podłączyć i 
zelektryfikować walczarkę; 
działu mechanicznego I — 
przyspieszyć wykonanie nowe­
go zespołu urządzeń; bryga­
dy Ludwika Marcinkowskie­
go _ obniżyć braki o 2Oft/o i 
podnieść jakość produkcji: 
grupy związkowej nr 2 — od 
dać dodatkowo 500 kg odle
wu oraz zobowiązania pod ■ ’ ne trudności w tym pierw 
niesienia wydajności pracy; iszym etapie budowy. Trzeba
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Czyn lipcowy 
robotników gorzowskich 
Oszczędzą ponad pół miliona złotych

Fala zobowiązań podejmowanych przez robotników po­
szczególnych zakładów ogarnęła już w pierwszych dniach 
wszystkie zakłady w Gorzowie. Za robotnikami „Ursusa" 
i „Sztucznego Włókna" poszli robotnicy roszarni, elektro­
wni i wielu innych większych i mniejszych zakładów pro­
dukcyjnych, instytucji, uczelni i szkół podstawowych.
Załoga Gorzowskich Zakła­

dów Roszarniczych zobowią­
zała się dodatkową produkcją 
uczcić to wielkie święto. W 
zakładzie podjęto 27 zobowią­
zań zespołowych oraz kilka 
indywidualnych o łącznej war­
tości ponad pół miliona zło­
tych. Robotnicy z Roszarni już 
w dniu 17 bm. wykonali swe 
zadania za pierwsze półrocze 
i obecnie realizują plan za li­
piec. Czyn Lipcowy przyniesie 
zakładowi nowe sukcesy i 
przyczyni się do przedtermi­
nowego wykonania planu ro­
cznego.

Miejska Zawodowa Straż 
Pożarna przeprowadzi napra­
wę urządzeń warsztatowych i 
sprzętu dodatkowego. Ponad­
to strażacy wykonają remont 
kompresatora oraz uzupełnią 
liczne braki w sprzęcie do 
ćwiczeń gimnastycznych.

Ochotnicza Straż Pożarna 
na Osiedlu Poznańskim prze­
prowadzi konserwację około 
10 hydrantów przeciwpożaro­
wych oraz 60 kontroli w za­
grodach wiejskich, by tym sa­
mym wzmóc bezpieczeństwo 
przeciwpożarowe.

Gorzowscy strażacy wzywa­
ją do podejmowania podob­
nych zobowiązań wszystkie 
straże zawodowre i ochotnicze 
w województwie.

W Nowej Elektrowni wysu­
nęli się na czoło robotnicy 
kotłowni, którzy podjęli cenne 

Spółdzielcy z Anglii, Szwecji i Finlandii 
zaznajomili się z rozwojem 

spółdzielczości samopomocowej w Wielkopolsce
Bawiąca w Polsce wycieczka spółdzielców z Anglii, Szwe­

cji i Finlandii zaznajomiła się w dniach 19 i 20 czerwca br. 
z rozwojem spółdzielczości samopomocowej Wfelkopol- 
sce. Uczestnicy tej wycieczki to zasłużeni działacze w swo­
ich krajach, zajmujący tam poważne stanowiska w ruchu 
spółdzielczym i w ruchu obrońców pokoju.

W pierwszym dniu pobytu 
w Wielkopolsce goście zajęli 
się specjalnie spółdzielczością 
wiejską. Powitani przez dyre­
ktora oddziału okręgowego 
CRS — J. Nowickiego, zapo­
znali się teoretycznie z sytu­
acją młodej spółdzielczości sa­
mopomocowej, po czym wyje­
chali w 
skromne 
wzorowe 
warowe
nym i Nowym Tomvślu.

Spółdzielcy zagraniczni in­
teresowali się wszystkimi

teren, zwiedzając 
sklepy gromadzkie i 
Wiejskie Domy To- 
w Tarnowie Podgór-

W Pusanie 
eksplodują nadal 
magazyny wojskowe

PEKIN (PAP)
Jak donoszą, 17 czerwca 

trwały nadal pożary oraz 
miały miejsce dalsze, silne 
wybuchy w amerykańskich 
magazynach wojskowych w 
Pusanie. Zginęły lub zostały 
ranne 34 osoby. Z dzielnic 
w których znajdowały się 
magazyny wojskowe ewaku­
owano dotychczas 30 tysięcy 
osób.

WAŁBRZYCH (PAP)
W górzystych terenach 

wałbrzyskiego zagłębia wę­
glowego trwa budowa wiel­
kiej napowietrznej kolejki li­
nowej, która połączy ze sobą 
niektóre kopalnie i koksow 
nie tego rejonu.

Wprost z szybów wydo­
bywczych koleją tą transpor­
towane będą do koksowni 
wielkie ilości węgla dolno­
śląskiego — cennego surow­
ca dla przemysłu koksowni­
czego.

Na trasie kolei napowietrz­
nej ukończono już stawianie 
potężnych wsporników. Gó­
rzysty teren stwarzał poważ.

szczegółami. Zwiedzili wiele 
warsztatów masarskich i pie­
karskich, magazyny, punkty 
skupu zboża, biura gminnych 
spółdzielni i sklepy. Żywe za­
interesowanie wywołał wśród 
gości samorząd spółdzielczy. 
Rozmawiali na ten temat z 
przedstawicielami komitetów 
członkowskich i komisji rewi­
zyjnych. Z uznaniem przyjęto 
fakt, że w powiecie nowoto- 
myskim ilość członków gmin­
nych spółdzielni równa się i- 
lości gospodarstw rolnych.

Wycieczkę przyjmowano 
wszędzie serdecznie, nie szczę­
dząc objawów przyjaźni dla 
miłujących pokój narodów 
świata i dla działaczy pokojo­
wych. W Nowym Tomyślu 
młodzież szkolna wystąpiła z 
orkiestrą i przy dźwiękach 
hymnu młodzieży demokraty­
cznej wręczyła gościom wią­
zanki biało-czerwonych róż. 
Wypowiedzi spółdzielców za­
granicznych zawierały wyrazy 
uznania dla wysiłku, jaki 
wkłada naród polski w rozwój 
spółdzielczości samopomoco­
wej celem podniesienia pozio­
mu życia wsi.

W drugim dniu goście za­
graniczni zwiedzili placówki 
Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców w Poznaniu, (ipc)

Wałbrzych buduje kolejkę linową
Koksownie otrzymaj węgiel bezpośrednio z kopalni

było zbudować fundamenty, 
zużywając kilka tysięcy me­
trów sześć, betonu i żelbeto­
nu i ustawić konstrukcje sta­
lowe wagi ponad 1-500 ton.

Ukończono całkowicie bu­
dowę mostów ochronych nad 
szosami i liniami kolejowy­
mi.

Nowy etap tej wielkiej bu­
dowy z zakresu komunikacji 
w pr?emyśle węglowym roz­
począł się wraz z przyjazdem 
pierwszej ekipy monterów 
Przedsiębiorstwa Montażo­
wego Urządzeń Górniczych z 
Kr rr”c Roznoczet' budo­
wę stacji centralnej, stacji 
na terenie kopalń, urządzeń 
doprowadzających węgiel do 
kolei

długofalowe zobowiązanie. 
Postanowili oni drogą stoso­
wania daleko idącej oszczęd­
ności oraz wprowadzenia lep­
szych metod pracy i zastoso­
wania pomysłów racjonaliza­
torskich zaoszczędzić do koń­
ca br. tysiąc ton węgla.

Działający w zakładzie ko­
lektyw prasowy wraz z całą 
załogą wezwał do współzawo­
dnictwa Zakłady Włókien 
Sztucznych na odcinku roz­
woju czytelnictwa i 'prenume­
raty prasy, by drogą podno­
szenia świadomości politycz­
nej i wiedzy zawodowej robo­
tników zwiększyć wydajność 
pracy, (czm)

Farmaeeutyczne-

swój pracownicy 
farmaceutyczne-

wykonał 
przedterminowo 
plan I półrocza

W dniu 14 bm. o przedter­
minowym wykonaniu planu 
produkcji za I półrocze br. 
zameldowały zakłady podle­
głe Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu 
go.

Sukces 
przemysłu
go zawdzięczają w głównej 
mierze realizacji zobowiązali 
dla uczczenia 60 rocznicy u- 
rodzin Prezydenta Bolesła­
wa Bieruta i na cześć święta 
1 Maja, które dały ponadpla­
nową produkcję wartości o- 
koło 13,5 miln. zł.’

Plenum
KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej

PARYŻ (PAP)
W środę w mieście Genns- 

villiers (dep. Sekwany) od­
było się plenum Komitetu 
Centralnego Francuskiej 
Partii Komunistycznej. Prze­
wodniczył Marcel Cachin.

Członek Biura Polityczne­
go KC Francuskiej Partii 
Komunistycznej, Etienne Fa- 
jon, wygłosił referat o zada­
niach Francuskiej Partii 
Komunistycznej w walce o 
pokój, demokrację i niezawi­
słość narodową. Francji.

W dyskusji nad referatem 
wzięli udział Jeanette Ver- 
meersch, Francois, Billoux, 
Waldeck-Rochet, Eugene He- 
naff i inni.

Załogi 
gorzowskich fabryk 
meldują 
o wykonan u planów 
półrocznych

Załoga Zakładu Przemysłu 
Maszynowego Leśnictwa w 
Gorzowie, która ostatnio we­
zwała do podejmowania Czy­
nu Lipcowego wszystkie za­
kłady tej branży w kraju, z 
dumą zameldowała o swoim 
sukcesie. Plan produkcji za­
kładu za I półrocze został wy­
konany już w dniu 19 bm.*

Także i załoga Włókien 
Sztucznych w Gorzowie osią­
gnęła do dnia 19 bm. 140,3% 
planu półrocznego ilościowego 
i 153% planu wartościowego.

Dzielna załoga realizując o- 
becnie Czyn Lipcowy wzmaga 
swój wysiłek, by zadania dru­
giego półrocza także przedter­
minowo wykonać, a tym sa­
mym wysoko przekroczyć plan 
roczny, (czm) *

Przodująca w wojewódz­
twie poznańskim Gminna 
Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska1' w Buku (pow. No­
wy Tomyśl) zameldowała w 
dniu 10 bm. o wykonaniu pla­
nu sprzedaży detalicznej za I 
półrocze w 105,4%. (ZG)
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Rolnictwo i sprawa spójni 
między miastem i wsią

Podstawą dla wytyczenia polityki partii na 
wsi winna być gruntowna analiza przemian 
społeczno - gospodarczych, jakie na wsi pol­
skiej zachodzą od chwili wyzwolenia. Są 
to przemiany głębokie 1 zasadnicze. Cha­
rakter tych przemian posiada w porów­
naniu z okresem przedwojennym wprost 
przeciwstawny kierunek Dawniej następo 
wała coraz szybsza degradacja i ruina 
podstawowych mas chłopskich — dziś dobro­

byt materialny wsi, jej stopa życiowa niewąt­
pliwie wzrasta. Wzrasta również aktywność 
społeczno - poIPyczna ws; 1 ogólny poziom jej 
kulturalnego rozwoju.

W sprawie nadmiernej dysproporcji 
między wzrostem 

przemysłu i rolnictwa
Po raz pierwszy chłop w Polsce uwolnił się 

dzięki sojuszowi z klasą robotniczą z jarzma 
wiekowego ucisku, pozbył się raz na zawsze 
„pana", stał się pełnoprawnym współgospoda­
rzem swego kraju, przestał żyć w nędzy i gło­
dzie, dźwignął się i odetchnął pełną piersią. 
Po raz pierwszy od setek i dziesiątków lat 
dziecko chłopskie uwolniło się od poniewierki 
i tułaczki za chlebem, od beznadziejnej troski 
o swą przyszłość, znalazło nareszcie w swej 
Ojczyźnie szerokie możliwości przezwyciężenia 
odwiecznego muru oddzielającego wieś od mia­
sta, prawo do zdobycia wiedzy, zawodu, pracy 
według własnego wyboru.

Uprzemysłowienie Polski 1 realizacja planu 
6-letniego utrwalają i rozszerzają te zdobycze 
mas chłopskich. Gospodarka planowa, będąca 
wynikiem uspołecznienia środków produkcji w 
kluczowych, działach gospodarki narodowej — 
wywiera doniosły wpływ również na życie % 
i pracę mas chłopskich.

Czyż nie świadczy o tym na przykład fakt, 
że dzięki wzrostowi wydajności pracy w rol­
nictwie i odpłynięciu do przemysłu „zbędnych' 
dawniej ludzi mniejsza dziś o 46%, liczba lud­
ności, zatrudnionej w gospodarce i ornej (Indy­
widualnej, spółdzielczej i państwowej), wytwa­
rza mniej więcej tyleż płodów rolnych, co cała 
przedwojenna gospodarka obszarnlcza 1 chłop­
ska razem w dęta? Jeśli zaś porównać całą o- 
becną produkcję rulnic*wa w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca to jest ona o jedną trzecią 
większa niż przed wo‘uą.

Spowodował to wpływ planowej gospodarki 
1 pomocy państwa w kierunku podniesienia 
produkcji chłopskich gospodarstw rolnych Jest 
to więc ekonomiczny skutek politycznego soju­
szu robotniczo-chłopskiego, który na obecnym 
etapie wyraża się we wspólnym wysiłku mas 
pracujących całego kraju nad realizacją planów 
gospodarczych i kulturalnych, a w dziedzinie 
politycznej w haśle frontu narodowego walki 
o pokój i plan 6-letni.

Ale należy zdawać sobie jasno sprawę z od­
mienności obecnej struktury gospodarczej wsi 
w porównaniu ze strukturą przemysłu i pozo­
stałych działów gospodarki narodowej, Jest to 
zagadnienie, które nabiera szczególnej wagi w 
obecnym okresie. W miarę jak posuwamy się 
naprzód w realizacji planu naszego budownic­
twa socjalistycznego, zacofana i odmienna struk­
tura gospodarcza wsi, oparta na drobnowłasno- 
ściowych metodach produkcji nie pozwala na 
dostateczny wzrost produkcji rolnej 1 oddział y- 
wuje w coraz silniejszym stopniu na wzrost 
dysproporcji między potrzebami gospodarki na­
rodowej w zakresie produkcji rolnej a rozwo­
jem tej produkcji. Innymi słowy — dotychcza­
sowe tempo wzrostu produkcji rolnej pozostaje 
nadmiernie w tyle w stosunku do potrzeb go­
spodarki narodowej. Uwidaczniają to następu­
jące cyfry:

Jeśli przyjąć globalną wartość produkcji 
przemysłu i produkcji rolnictwa w r. 1949 za 
100, to otrzymamy następujący obraz tempa 
wzrostu:

1949 1950 1951 1952 1955
przemysł (plan) (plan)
socjalistyczny 100 131 162 199 258
rolnictwo ogółem 100 111 106 115 150

Z zestawienia powyższego widać wyraźnie 
różnicę między tempem wzrostu przemysłu 
i tempem wzrostu rolnktwa. Ale sam fakt róż­
nicy brany był — jak widzimy — pod uwagę 
w planie 6-letnim (p. wskaźniki roku 1955). 
Zrozumiałe jest, że przemysł socjalistyczny 
oparty na wielkich przedsiębiorstwach o naj­
wyższej koncentracji środków produkcji i no­
woczesnych urządzeniach technicznych, prze- 
mvsł, stanowiący własność ogólnonarodową 
i kierowany jednolitym planem produkcji, musi 
rozwijać się szybciej, niż rolnictwo, oparte w 
ooważnej mierze na drobnych, rozproszonych 
gospodarstwach chłopskich posługujące się pry­
mitywnymi narzędziami pracy i podlegające je­
szcze w poważnym stopniu wpływom żywioło­
wych praw gospodarki towarowej. Ponadto 

o ile w przemyśle mamy przekraczanie wzrostu 
produkcji, założonego w planie 6-letnlm, to w 
rolnictwie mamy wyraźne niedociągnięcia dc 
poziomu nałożonego w planie 6-letnim.

Zeszłoroczna posucha spowodowała nieuro­
dzaj okopowych i pasz, co wyraziło się w ogól­
nym spadku wskaźnika produkcji rolnej, który 
powinien był wynieść według planu na rok 
ubiegły— 116 (w stosunku do roku 1949 = 100), 
a wyniósł faktycznie 106, czyli o 10 punktów 
mniej. Spadek ten przypadł w okresie, kiedy re­
zerwy państwowe produktów rolnych były nie­
dostateczne. W wymianie gospodarczej między 
wsią a miastem sprawa rezerw państwowych 
ma doniosłe znaczenie. Elementy kapitalistycz­
ne bowiem — kułacy i spekulanci miejscy — 
usiłują wykorzystać sytuację na rynku i forso­
wać wzrost cen na deficytowe artykuły rolne, 
co rzeczywiście miało miejsce w ostatnim okre­
sie czasu.

Dostawy obowiązkowe 
artykułów rolnych

I wolnorynkowa sprzedaż nadwyżek
Jakie istnieją środki zabezpieczenia przez 

państwo niezbędnych zasobów, wystarczających 
do zapewnienia ludności pracującej normalne­
go zaopatrzenia w produkty rolne bez szczegól­
nych zakłóceń w wyniku żywiołowości pro­
dukcji drobnotowarowej?

Jednym z takich niezbędnych środków było 
wprowadzenie obowiązkowych dostaw części 
produkcji towarowej gospodarstw rolnych. Obo­
wiązkowe dostawy obejmują zboża chlebowe, 
żywiec lub mięso, ziemniaki, mleko, a więc naj­
bardziej podstawowe artykuły rolne, niezbędne 
dla regularnego zaopatrzenia ludności pracu­
jącej.

Jest rzeczą charakterystyczną, że olbrzymia 
większość chłopów pracujących odniosła się do 
decyzji władzy ludowej o wprowadzeniu do­
staw obowiązkowych na część produktów rol­
nych z całkowitym zrozumieniem ich celowości 
i słuszności. Dostawy zbożowe w obecnym ro­
ku gospodarczym 1951/1952 wykonane zostały 
mimo prób oporu kułackiego pomyślnie i zgo­
dnie z zaplanowaną ilością zbóż. Dostawy trzo­
dy i produkcji zwierzęcej, wprowadzone do­
piero Drzed paru miesiącami (na mleko dopiero 
w maju) również przebiegają na ogół pomyśl­
nie. Plan dostaw obowiązkowych trzody chlew­
nej w ciągu pierwszych trzech miesięcy od 
chwili wprowadzenia (w lutym) wykonany zo­
stał w wysokości 105 procent. Jednakże należy 
pamiętać, że szereg gospodarstw planu nie wy­
pełnia i nie wolno tolerować tego stanu rze­
czy. Mniej pomyślnie przebiegają wprowadzo­
ne zaledwie miesiąc temu obowiązkowe dosta­
wy mleka, ale jedną z głównych przyczyn jest 
tu wadliwa organizacja i niedocenienie wagi 
tej sprawy zarówno ze strony organizacji par­
tyjnych, jak i władz terenowych, złudne rachu­
by, że sprawa sama pójdzie. A sprawy nigdy 
same własnym rozpędem nie chodzą. Konieczna 
jest praca organizacyjna, a prócz niej koniecz­
ną jest rzeczą wyjaśnienie masom chłopskim, 
na czym polega, w jakim kierunku zmierza, co 
chce osiągnąć polityka władzy ludowej.

Czv wprowadzenie I rozszerzenie dostaw obo­
wiązkowych na część produkcji rolnej ozna­
cza zmianę polityki państwa ludowego w sto­
sunku do chłopów pracujących? Czy polityka 
ta zmierza do zniesienia wolnorynkowych obro­
tów towarowych na artykuły rolne? Oto pyta­
nia, na które chłopi pracujący chcą mieć jasną 
odpowiedź. •

Otóż zadaniem państwa nie jest zniesienie 
wolnego obrotu towarami produkcji rolnej. Do­
stawy obowiązkowe obejmują i będą obejmo­
wać również na przyszłość tylko cześć towaro­
wej produkcji gospodarstw chłopskich, a w ża­
dnym wypadku nie całą produkc ję towarową. 
Pozostałą część swej produkcji rolnik może 
wymieniać swobodnie na rynku w wolnej sprze­
daży i nikt nie będzie go w tym krępował. Na­
leży znieść stanowczo wszelkie przeszkody, czy 
utrudnienia w sprzedaży przez rolnika swych 
produktów — jeżeli wypełnia on w oznaczo­
nych terminach przypadające nań zobowiąza­
nia. Przeszkody takie 6ą gdzieniegdzie stawia­
ne przez miejscowe organy władzy. Trzeba 
kategorycznie wyjaśniać tym organom, że 
wszelkie utrudnienia tego rodzaju, ograniczają­
ce prawo rolnika indywidualnego do wolnego 
rozporządzania produktami swojej pracy — 
poza ilością zastrzeżoną przez naczelne organy 
władzy, w ramach ustaw, dla potrzeb państwa 
— sprzeczne są z polityką partii i rządu, będą 
też traktowane jako samowola 1 karane.

Jakie są główne zadania praktyczne naszych 
organizacji partyjnych w tej dziedzinie — poza 
zabezpieczeniem, aby akcja dostaw przebiegała 
sprawnie i we właściwych terminach? Głów­
nym zadaniem jest kontrolowanie, aby wymia­
ry dostaW obowiązkowych były zgodne z usta­
wowymi normami, aby żadne kumoterskie sto­
sunki w terenie nie wypaczały .tych norm w 
praktyce, to znaczy trzeba kontrolować, czy sto­
sowanie wymiarów w poszczególnych gospodar­
stwach chłopskich odbywa -ię sprawiedliwie 
i jak najostrzej zwalczać wszelkie kułackie pró­
by n&ruacania taj zasady i uchylania się od 

obowiązkowych dostaw. Należy też przez nie­
ustanną pracę polityczną i wychowawczą wpa­
jać w chłopów pracujących poczucie zrozumie­
nia potrzeb społecznych, którego wyrazem jest 
sumienne wypełnianie obowiązków wobec pań­
stwa.

Ekonomiczne wartki 
naszego rozwoju

Niewątpliwie poważną przeszkodą w znale­
zieniu właściwej postawy w praktycznym rea­
lizowaniu sojuszu robotniczo-chłopskiego jest 
brak u części aktywu partyjnego właściwej 
orientacji w złożonej strukturze ekonomicznej 
obecnego ustroju społecznego w okresie przej­
ściowym od kapitalizmu do socjalizmu.

Nie pretendując — ze względu na czas — do 
wyczerpującego przedstawienia zagadnień, cha­
rakteryzujących ekonomikę okresu budownic­
twa socjalistycznego na obecnym etapie, chcę, 
opierając się o stalinowską analizę tych zagad­
nień nawiązać do niektórych tylko podstawo­
wych założeń teoretycznych z tej dziedziny.

W gospodarce rolnej przeważa u nas jeszcze 
stary drobnotowarowy układ gospodarczy i pra­
wa ekonomiczne rządzące tym układem. Dzia­
łają one odmiennie, niż w naszej gospodarce 
socjalistycznej, w przemyśle — unarodowionym 
i uspołecznionym, opartym na potężnej koncen­
tracji sił wytwórczych i rozwijanym zgodnie 
z planem. Aby więc kształtować w sposób wła­
ściwy spójnię gospodarczą między wsią i mia­
stem, musimy orientować się gruntownie w spe­
cyfice ekonomicznej dość złożonego układu 
drobnotowarowego w rolnictwie.

Skoro istnieje w rolnictwie jako zjawisko 
masowe drobna indywidualna gospodarka 
chłopska — sposobem więzi między miastem 
i wsią musi być wymiana towarowa. Każde go­
spodarstwo chłopskie w mniejszym lub szer­
szym zakresie prowadzi gospodarkę towarową. 
A cóż to jest w ekonomicznym znaczeniu go­
spodarka towarowa? Jest to gospodarka, pod­
legająca niezależnym od woli ludzi, obiektyw­
nym prawom ekonomicznym, które rządzą ru­
chem towarów. Tym obiektywnym prawem eko­
nomicznym jest prawo wartości. W systemie 
kapitalistycznym prawo wartości rodzi nie­
ustannie masy nędzarzy na jednym — grupki 
kapitalistycznych rekinów na drugim biegunie 
społecznym.

Jak ujawnia się i działa prawo wartości u nas 
w obecnych warunkach, tj. w warunkach 
unarodowienia podstawowych środków produk­
cji, w warunkach socjalistycznego przemysłu 
i opartej na tym gospodarce planowej przy 
równoczesnym istnieniu w rolnictwie wielkiej 
masy indywidualnych chłopskich gospodarstw 
drobnotowarowych?

Stosunki między tymi dwoma odmiennymi 
układami ekonomicznymi — między gospodarką 
socjalistyczną i drobnotowarową — odbywają 
się na podstawie wymiany towarów, za pośred­
nictwem pieniędzy, rynku, kupna i sprzedaży, 
a więc z zachowaniem stosunków opartych na 
prawie wartości. Ale samo prawo wartości, wy­
wierając jeszcze poważny wpływ w dziedzinie 
stosunków między wsią 1 miastem przestało 
już jednak być regulatorem ogólnych stosun­
ków ekonomiczno-społecznych. Bowiem te ogól­
ne stosunki ekonomiczno-społeczne zmieniły 
się gruntownie w wyniku przejścia na własność 
społeczną podstawowych i kluczowych dla go­
spodarki narodowej środków produkcji. Uspo­
łecznienie środków produkcji stwarza nowe — 
wprost przeciwstawne w stosunku do kapita­
listycznych — warunki ekonomiczne. W no­
wych warunkach ekonomicznych muszą powstać 
nowe obiektywne prawa ekonomiczne. Pozna­
nie tych nowych obiektywnych praw ekono­
micznych, rządzących życiem społecznym w 
nowych warunkach, pozwala podporządkować 
gospodarkę narodową w poważnej mierze 
wpływom planu państwowego. To sprawia, że 
żywiołowo działające przedtem prawo warto­
ści, któremu w produkcji kapitalistycznej to­
warzyszy prawo konkurencji i anarchii, zostało 
obecnie poważnie ograniczone. Ograniczone — 
to nie znaczy jednak usunięte.

Nowe warunki całego naszego życia społecz­
nego wynikają z przezwyciężenia w drodze 
przeobrażeń rewolucyjnych podstawowego prze­
ciwieństwa kapitalistycznego ustroju gospodar­
czego — przeciwieństwa między społecznym 
wytwarzaniem dóbr, a prywatno - własnościo­
wym sposobem Ich przywłaszczania i podziału.

Co było podstawą ekonomiczną starego, ob- 
szarniczo-kapitalistycznego ustroju społecznęgo? 
Własność prywatna kapitalistów na środki pro­
dukcji i zysk kapitalistyczny jako jedyny bo­
dziec gospodarczy. Co doprowadziło system ka­
pitalistyczny do bankructwa? Kryzys ogólny 
kapitalizmu jako nieunikniony wynik przeci­
wieństwa między społecznym sposobem wy­
twarzania dóbr a prywatno-kapitalistyczną for­
mą ich przywłaszczania.

W naszym systemie gospodarczym, czynni­
kiem decydującym o stałym i szybkim rozwoju 
całej gospodarki narodowej, jest przemysł so 
cjalistyczny, który stanowi własność ogólno­
narodową, podobnie jak cała masa wytworzo­
nych przezeń produktów. W związku z tym, 
podstawowym prawem ekonomicznym socjali­

zmu staje się zaspokajanie w coraz większym 
stopniu rosnących potrzeb materialnych i kul­
turalnych narodu. Temu celowi odpowiadają 
przeto zadania planowego rozwoju gospodarki 
narodowej, zadania nieustannego wzrostu i u- 
doskonalania produkcji socjalistycznej na ba­
zie wyższej techniki.

Dwie zasadnicze przeciwstawne sobie formy 
własności środków produkcji: prywatno-kapita- 
listyczna i społeczno-państwowa — oto główne 
przeciwstawne sobie ekonomiczne warunki, bę­
dące źródłem odmiennie działających obiek­
tywnych praw ekonomicznych, które decydują 
o różnicy między starym, kapitalistycznym i no­
wym ustrojem gospodarczym. W dziedzinie poli­
tycznej określają tę różnicę dwie przeciwsta­
wne formy władzy: dyktatura burżuazyjna 
i ustrój demokracji ludowej stanowiący jedną 
z form dyktatury proletariatu.

W jakim kierunku działają prawa ekonomicz­
ne, wyrastające z własności prywatnej środków 
produkcji? Działają one w kierunku rozdziału 
wytwórców, zupełnego ich rozproszenia, jak np. 
w indywidualnej gospodarce chłopskiej. W go­
spodarce kapitalistycznej działają one w kie­
runku nierozwiązalnych w ramach tego ustroju 
antagonizmów klasowych i zarazem ostrej wal­
ki konkurencyjnej między poszczególnymi gru­
pami kapitalistów, rodzą tendencje do grabieży 
i wojen.

Natomiast prawa ekonomiczne, których źró­
dłem jest własność społeczna i ogólnonarodo­
wa, działają nie w kierunku rozdziału i rozbicia 
społeczeństwa, lecz w kierunku jego zjedno­
czenia. Jednoczą one w procesie produkcji ma­
sy pracujące, które stanowią większość społe­
czeństwa. Sam proces produkcji jest zjednoczo­
ny na podstawie jednolitych planów gospodar­
czych, obejmujących wszystkie przedsiębior­
stwa uspołecznione i całość unarodowionych 
środków i sił produkcyjnych. Planowa gospo­
darka państwowa oddziaływuie również w po­
ważnym stopniu na inne układy gospodarcze, 
określając ogólne warunki spójni gospodarczej 
między miastem i wsią.

Jakie są na obecnym etapie główne zadania 
naszego planowania gospodarczego? Jaka jest 
hierarchia zadań naszego planowania?

W myśl przebogatego, wieloletniego doświad­
czenia budownictwa socjalistycznego w Związ­
ku Radzieckim zadaniem naszego planowania 
jest, po pierwsze, taki rozwój gospodarki so­
cjalistycznej, który by zapewnił jej samodziel­
ność wobec świata kapitalistycznego, wohec 
penetracji imperialistycznej, gdyż warunkiem 
suwerenności politycznej jest samoistność go­
spodarcza i tego strzec musimy jak źrenicy oka. 
Pod żadnym pozorem nie wolno nam było do­
puścić, aby nasza gospodarka stała się dodat­
kiem do systemu kapitalistycznego, terenem 
jego eksploatacji i niechybnego coraz większe­
go uzależnienia

Przykłady takiej nędznej ewolucji w obec­
nym okresie możemy obserwować w wyniku 
realizacji tzw. planu Marshalla, którego lo­
gicznym rozwinięciem były „pakt atlantycki ", 
tzw.. układ ogólny z Adenauerem i umowa 
w sprawie tzw. armii europejskiej — różne for­
my realizacji gospodarczego, politycznego i mi­
litarnego dyktatu amerykańskiego imperializmu 
w Europie zachodniej. Wszystkie te formy 
dyktatu amerykańskiego prowadzą do degra­
dacji gospodarczej tych krajów, do przekreśle­
nia ich suwerenności państwowej — jak to widzi­
my na haniebnym przykładzie zdrady i zaprze­
dania Jugosławii, uginającej się pod obuchem 
titowskofaszystowskiej dyktatury, jak to widzi­
my na przykładzie rządów francuskich coraz 
bardziej nasiąkających faszyzmem, jak to wi­
dzimy na przykładzie Włoch, Belgii i innych 
krajów.

Tej katastrofalnej degradacji i utraty niepod­
ległości myśmy uniknęli dzięki władzy ludowej, 
dzięki likwidacji klasy obszarników i wielkich 
kapitalistów oraz konsekwentnemu ograniczaniu 
średnich i drobnych kapitalistów w mieście 
i na wsi, dzięki wierności zasadom marksizmu- 
leninizmu, dzięki polityce uprzemysłowienia 
kraju, dzięki olbrzymiej, bezinteresownej po­
mocy Związku Radzieckiego, dzięki stosunkom 
nowego typu, które ukształtowały się między 
krajami socjalizmu i demokracji ludowej, sto­
sunkom opartym na braterskiej pomocy, równo­
uprawnieniu i poszanowaniu suwerenności pań­
stwowej, na sojuszu zabezpieczającym przed 
napaścią odbudowywanego przez imperializm 
amerykański neo-hitlerowskiego Wehrmachtu.

Troska o umocnienie naszej suwerenności 
gospodarczej i politycznej przed wszelkimi za­
kusami imperialistycznymi, o nasze bezpie­
czeństwo i obronność, o nasz najwydatniejszy 
wkład do dzieła obrony pokoju, nadal pozostaje 
naczelnym zadaniem naszej polityki. Realizu­
jemy tę politykę poprzez szybkie tempo na­
szego uprzemysłowienia, przede wszystkim 
przez rozwój przemysłu ciężkiego, maszyno* 
wego i obronnego, poprzez dalszy rozwój na­
szego rolnictwa, przede wszystkim jego sek­
tom socjalistycznego, poprzez dalsze umac­
nianie naszego państwa ludowego. Takie jest 
pierwsze. na<~zelne zadanie naszego planowa­
ni? gospodarczego.

Drugie zadanie sprowadza się do tego aby 
osiągnąć u nas niepodzielne panowanie go- 
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(Ciąg dalszy ze str. 2)
•podarki socjalistycznej, ograniczać 1 wypie­
rać elementy kapitalistyczne, zmierzając do 
ich pełnego wyeliminowania, zasypywać wszy­
stkie źródła skąd kapitalizm może czerpać so­
ki, aby jego macki nie odrastały. W zakresie 
rolnictwa chodzi więc o to, aby cierpliwie i 
wytrwale, rozważnie ale nieugięcie przekształ­
cać gospodarkę drobnotowarową w gospodar­
kę socjalistyczną poprzez ro-zwój spółdzielczo­
ści produkcyjnej.

Mieliśmy taki okres w życiu naszej partii, 
kiedy pod naporem wrogich sił klasowych i 
ich ideologii elementy kapitulancko-oportu- 
nistyczne wystąpiły pod flagą gomułkowszczy- 
rny przeciw linii naszej partii, przeciw zasa­
dom marksłzmu-leninizmu, w imię uwiecznie­
nia gospodarki drobnotowarowej, w obronie 
kułactwa, zmierzając nieuchronnie do restaura­
cji kapitalizmu w Polsce, do zaprzepaszczenia 
•wszystkich zdobyczy klasy robotniczej.

Gomułkowszczyzna została u nas zdemasko­
wana 1 rozgromiona — było to wyrazem hartu 
l siły ideowej naszej partii. Niemniej jednak 
czujnie i wytrwale walczyć należy przeciwko 
wszelkim przejawom oportunizmu, które są 
wynikiem nacisku kułackiej ideologii na na­
sze szeregi.

A więc drugie zadanie naszego planowania 
•prowadza się do tego, aby w walce „kto kogo" 
między rosnącą i potężniejącą gospodarką so­
cjalistyczną a atakującymi nas ze swych oko­
pów elementami kapitalistycznymi zapewnić 
niepodzielne zwycięstwo Socjalizmu.

Trzecim zadaniem naszego planowania jest 
ustalanie właściwych proporcji w rózwoju go­
spodarki narodowej. Należy zdawać sobie 
sprawę, że szczególnie w okresie przejściowym 
od kapitalizmu do socjalizmu, ustalanie propor­
cji rozwoju gospodarczego musi mieć w pier­
wszym rzędzie na celu realizację poprzednich 
dwóch zadań tak długo, jak długo istnieje za­
grożenie ze strony imperializmu, jak długo ist­
nieją wrogie klasy i zagrożenie z ich strony 
aż do niepodzielnego panowania gospodarki 
socjalistycznej w naszym kraju.

0 wzmocnienie 
regulojice] roli państwa 

w wymianie między miastem a wsią
Po obaleniu ustroju kapitalistycznego w 

Polsce zaczęło u nas na miejecu kapitalistycz­
nego prawa konkurencji i anarchii działać w 
uspołecznionym sektorze naszej gospodarki, 
prawo proporcjonalnego rozwoju, odpowiada­
jącego rosnącym potrzebom społecznym, które 
wymaga — jak uczy towarzysz Stalin — aby 
wszystkie dziedziny gospodarki rozwijały się 
W ramach wzajemnej współzależności.

Niemniej jednak, nie możemy zamykać oczu 
na fakt, że w rolnictwie mamy: 1. produkcję 
socjalistyczną o rosnącym szybko, ale jeszcze 
nie dość wielkim ciężarze gatunkowym, 2. pro­
dukcję drobnotowarową o dominującym wciąż 
ciężarze gatunkowym i 3. produkcję kułacko- 
kapitalistyczną o dość znacznym jeszcze cię­
żarze gatunkowym.

Mówiliśmy już, że stosunki między wsią t 
miastem, jako stosunki między dwoma odmien­
nymi ekonomicznie układami gospodarczymi 
podlegają jeszcze w poważnym stopniu pra­
wom ekonomik! towarowej, ograniczanej przez 
coraz głębsze oddziaływanie na drobnotowa- 
rowy układ gospodarczy nowych praw i wa­
runków ekonomicznych, których odpowiedni­
kiem jest planowanie socjalistyczne. Te prawa 
ekonomiki towarowej oddziaływują jeszcze w 
poważnej mierze na wymianę między miastem 
a wsią. Przy ustalaniu proporcji w naszym 
planowaniu powinniśmy więc badać i poznawać 
coraz głębiej prawa rządzące gospodarką so­
cjalistyczną i coraz lepiej, coraz sprawniej 
zbliżać się do ich wymogów.

Jednym ze źródeł trudności, które obecnie 
przeżywamy i które możemy i będziemy sku­
tecznie pokonywać jest — jak wiadomo — 
nadmierna dysproporcja między tempem roz­
woju naszego socjalistycznego przemysłu a 
tempem rozwoju rolnictwa.

Nadmierna dysproporcja w dziedzinie rol­
nictwa stanowi objaw tym bardziej niebez­
pieczny 1 grożący ciężkimi zakłóceniami w o- 
gólnej gospodarce narodowej, że jest 
to właśnie dysproporcja wkraczająca bezpo­
średnio w dziedzinę powiązań między różnymi 
układami gospodarczymi — między układem 
socjalistycznym a drobnotowarowym — wkra­
czająca bezpośrednio w dziedzinę spó;ni go­
spodarczej między klasą robotniczą i chłop­
stwem.

Dopuszczając do nadmiernej dysproporcji 
między wzrostem produkcji rolnej i wzrostem 
zapotrzebowania na produkty rolne, nie tylko 
stwarzamy niebezpieczne wyrwy w planowa­
niu gospodarczym, ale również osłabiamy re­
gulującą rolę państwa w dziedzinie wymiany 
towarowej między wsią | miastem. A do cze­
go prowadzi osłabienie regulującej roli pań­
stwa w dziedz!nie wvmiany towarowej mię­
dzy wsią i miastem? Do wzmocnienia elemen­
tów żywiołowości, anarchii wolnorynkowej, 
spekulacji, czyli do wzmocnienia elementów 
kapitalistycznych. Zagadnienie polega przede 
wszystkim na tym, że spójnia gospodarcza 
między klasą robotniczą i chłopstwem, będąca 
podstawą spójni politycznej tych klas, pod­
stawą sojuszu robotniczo-chłopskiego — moż® 

się wzmacniać i rozwijać tylko w warunkach 
ograniczan a elementów kapitalistycznych, a 
natomiast narażona jest na niebezpieczeństwo 
w warunkach odradzania się j wzmacniania 
tych elementów.

Elementy kapitalistyczne na wsi mogą szcze­
gólnie uaktywniać się, wykorzystując właśnie 
wszelk:e szczeliny, powstające pnzez zakłóce­
nia niezbędnej równowagi w rozwoju planowo 
regulowanej przez państwo gospodarki ogólno­
narodowej. A takie szczeliny powstają szcze­
gólnie licznie, gdy regulująca rola państwa 
ulega osłabieniu z tych czy innych przyczyn.

Nadmierna dysproporcja w dziedzinie rol- 
n:ctwa pogłębiona na jesieni ubiegłego roku 
na skutek katastrofalnej suszy i zmniejszonej 
podaży artykułów rolnych, zaostrzyła trudno­
ści w zaopatrzeniu klasy robotniczej. Na sku­
tek znacznego wzrostu cen wolnorynkowych 
na artykuły rolne, potęgowanego jeszcze przez 
rozwydrzoną spekulację i wrogą plotkę, na­
stąpił znaczny wzrost dochodów zamożniej­
szych chłopów kosztem uszczuplenia dochodów 
klasy robotniczej. Zamiast więc aby w słusz* 
nym i uzasadnionym zakresie wieś, szczegól- 
n.e zainteresowana w uprzemysłowieniu kraju, 
również przyczyniła się do akumulacji socja­
listycznej — zaznaczył się proces odwrotny: 
przepompowywanie części dochodów klasy ro­
botniczej do wsi, gdzie dochody te głównie za­
silały kułaków i zamożniejszych średniaków, 
dysponujących największymi nadwyżkami to­
warowymi, część zaś osiadała w kieszeniach 
kapitalistów miejskich, któnzy znów się oży­
wili i zaczęli obrastać w tłuszcz.

Kułacy żerowali przy tym na chwiejności 
śiedniaka i wywołując gorączkę spekulacyjną 
usiłowali zarazić go tą gorączką. Te właśnie 
manewry kułactwa w ostatecznym rachunku 
spowodowały pewne sprzeczne z całym sen­
sem naszej polityki sojuszu robotniczo-chłop­
skiego skrzywienie w podziale dochodu 
narodowego na niekorzyść klasy robotniczej, 
ze szkodą dla państwa ludowego.

Skłoniło to partię do szeregu kroków — jak 
częściowa reglamentacja i wprowadzenie cen 
komercyjnych. Przystąpiono też do rozbudo­
wy dostaw obowiązkowych. Jednocześnie roz­
szerzona została wydatnie kontraktacja i u- 
sprawniona sieć handlowa. Wszystko to zmie­
rza do wyrównania powstałych nieprawidło­
wości w obrocie towarowym między miastem 
i wsią.

Tą troską będziemy się nadal kierowali, do­
chowując wierności zasadzie wzmacniania kie­
rowniczej roli klasy robotniczej w sojuszu 
robotniczo - chłopskim, zasadzie wzmacniania 
pozycji klasy robotniczej w walce z elemen­
tami kapitalistycznymi.

Jest naszym obowiązkiem łagodzić i usu­
wać wszelkie zakłócenia gospodarcze, które 
dają się we znaki klasie robotniczej, chodzi 
jednak o to, aby leczyć nie tylko objawy lecz 
również przyczyny tych zakłóceń.

Chodzi o to, aby docierać do sedna, aby 
usuwać źródła tych dolegliwości, aby usuwać 
przyczyny wybuchającej raz po raz gorączki 
spekulacyjnej. Chodzi więc o to, aby mocniej 
podcinać i rugować na wsi i w mieście ele­
menty kapitalistyczne, które, pragnąc odzyskać 
swe utracone pozycje, atakują zaciekle naszą 
gospodarkę socjalistyczną, bijąc szczególnie 
astro w handel państwowy. Chodzi też o to, 
aby zaktywizować chłopów mało- i średnio­
rolnych w walce z kułackim wyzyskiem, aby 
pogłębić izolację kułactwa. Chodzi o to — 
i tego nie wolno nam ani na chwilę tracić z 
oczu — aby mobilizować równocześnie wszyst­
kie rezerwy, które tkwią przecież w naszej go­
spodarce drobnotowarowej, w indywidualnych 
gospodarstwach chłopów mało- i średniorol­
nych.

Mobilizacja tych rezerw poprzez wzrost plo­
nów z hektara i przyrost hodowli może dość 
znacznie zwiększyć naszą produkcję rolną 1 
choć nie jest w stanie dać pełnego rozwią­
zania naszych trudności, potrafi niewątpliwie 
złagodzić nadmierną dysproporcję i przyczyn;ć 
się do długofalowego rozwiązania tego zaga­
dnienia na drodize usipółdzielczenia wsi.

Realizować ♦ 
budownictwo socjalistyczne 

nie tylko w mieście, 
ale również na wsi

Nie wolno nam zamykać oczu na fakt, że 
walka o wzrost produkcji rolnej, o wzmożenie 
regulującej roli państwa w wymianie towaro­
wej między miastem a wsią, walka o coraz 
ściślejsze włączanie rolnictwa do planu gospo­
darczego. do gospodarki socjalistycznej — to­
czy się na gruncie istniejących przeciwieństw, 
które wynikają ze współistnienia różnorodnych 
ekonomicznie układów gospodarczych.

Toteż rzeczą zasadniczą, która decyduje rów­
nież o słusznej polityce partyjnej, staje się 
umiejętność i konieczność rozróżniania między 
dwiema kategoriami tych przeciwieństw

Jedna z nich — to przeciwieństwo 
nleantagcnistyczne. przeciwieństwa wynikają­
ce z zasadniczo odmiennych warunków pro­
dukcji i warunków pracy — są to przeci­
wieństwa między klasą robotniczą a podsta­
wowymi masami chłopstwa pracującego, wy­
rażające się np. w zagadnieniach podatków, 
cen itp. Przeciwieństwa te znajdują rozwią­

zanie w ramach sojuszu robotniczo-chłop. 
skiego.

Wśród chłopów mało i średniorolnych na 
podstawie ich własnego doświadczenia z okre­
su kapitalistycznego oraz 8 lat demokracji lu-. 
dowej pogłębia się coraz bardziej świadomość,' 
że przy kapitalizmie ,{miasto pożera wieś", 
skazuje ją na nędzę bez wyjścia, natomiast 
w ramach sojuszu robotniczo-chłopskiego kla­
sa robotnicza pomaga chłopstwu pracującemu 
nie tylko podnosić swój poziom życiowy, ale 
i przejść do innych, stokroć wyższych, wydat- 
niejszych form gospodarowania, które są rę­
kojmią rosnącego dobrobytu.

Mówiąc o przeciwieństwach tego typu towa­
rzysz Stalin wyjaśniał w roku 1925:

„A zatem, mamy, po pierwsze, jedność 
interesów proletariatu i chłopstwa w spra­
wach zasadniczych, ich wspólne zaintereso­
wanie w triumfie socjalistycznej drogi roz­
woju gospodarki narodowej. Stąd sojusz kla­
sy robotniczej i chłopstwa. Mamy, po dru­
gie, sprzeczności interesów klasy robotniczej 
i chłopstwa w sprawach bieżących. Stąd 
walka wewnątrz tego sojuszu, walka, nad 
którą pod względem swego ciężaru gatunko­
wego góruje jedność interesów i która musi 
zniknąć w przyszłości, kiedy robotnicy i chło­
pi przestaną być klasami, kiedy przekształcą 
się w pracujących ludzi bezklasowego spo­
łeczeństwa. Mamy po trzecie, środki i drogi 
do. rozwiązania tych sprzeczności między 
klasą robotniczą a chłopstwem w ramach 
zachowania i umocnienia sojuszu robotników 
i chłopów, w interesie obu sojuszników." 
Jeszcze konkretniejszą perspektywę likwi­

dacji tych przeciwieństw kreśli towarzysz Sta­
lin w 1928 roku:

„Istotnie: jeśli kołchozy i sowchozy będą- 
się rozwijać w tempie przyspieszonym; jeśli 
w wiyniku bezpośredniej pomocy udzielanej 
drobnym chłopom i średniakom urodzajność 
ich gospodarstw będzie wzrastać, a spół­
dzielczość będzie ogarniać coraz szersze ma­
sy chłopstwa; jeśli państwo otrzyma nowe 
setki milionów pudów zboża towarowego, 
niezbędnego dla manewrowania; jeśli w re­
zultacie podjęcia tych i tym podobnych po­
sunięć kułactwo zostanie okiełznane i stop­
niowo pokonane — to czy nie jest rzeczą 
jasną, że przeciwieństwa między klasą ro­
botniczą a chłopstwem wewnątrz sojuszu 
robotników i chłopów będą się w tych wa­
runkach coraz bardziej zacierać, potrzeba 
stosowania środków nadzwyczajnych przy 
skupie zboża będzie zanikać, szerokie masy 
chłopstwa będą coraz bardziej ciążyć ku ko­
lektywnym formom gospodarki, a walka o 
przezwyciężenie elementów kapitalistycznych 
na wsi będzie stawać się coraz bardziej ma­
sowa i zorganizowana.’1
Inny zgoła charakter mają przeciwieństwa 

między klasą robotniczą a kułactwem, przeci­
wieństwa typu anitagonistycznego. Przeciwień­
stwa te rozwijają się w ogniu walki klasowej 
rozpętywanej przez kułactwo, przy czym na 
obecnym etapie klasa robotnicza realizuje 
twardo politykę ograniczania kułactwa. Rzecz 
jasna, że te elementy kułackie, które przeciw­
stawiają się polityce państwa, uchylają się od 
płacenia podatków i wykonywania obowiąz­
kowych dostaw, spotykają się i będą się spo­
tykać ze słusznymi, przewidzianymi przez pra­
wo, represjami. Ale byłoby wysoce szkodliwe 
uważać, że gospodarstwa kułackie wyjęte są 
spod prawa. Prowadzimy konsekwentnie w 
stosunku do kułactwa politykę ograniczania 
i wypierania, a wszelkie dalej idące sekciar- 
skie poczynania muszą być napiętnowane jako 
szkodliwe awanturnictwo.

I tu właśnie, w zakresie tych antagonii6tycz- 
nych przeciwieństw uwidacznia się w całej 
pełni problem: „kto kogo", problem walki z 
elementami kapitalistycznymi, które usiłują ze­
rwać plany uprzemysłowienia i budownictwa 
socjalistycznego.

W tych warunkach zagadnienie „kto kogo" 
wymaga od klasy robotniczej prowadzenia 
walki zarówno na froncie gospodarczym jak i 
na froncie politycznym w oparciu o biedotę, 
w sojuszu ze średniakiem, walki o izolację ku­
łaka i wyparcie elementów kapitalistycznych 
na wsi i w mieście z ich pozycji. Taka była 
i jest trwała podstawa sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, a zarazem podstawa walki o 
wzmocnienie spójni gospodarczej między wsią 
i miastem pod kierownictwem i hegemonią 
klasy robotniczej.

„Obecnie — mów'ł Lenin — proletariat ma 
w swych rękach władzę i kieruje nią. Kie­
ruje chłopstwem. Cóż to znaczy kierować 
chłopstwem? Znaczy to, po pierwsze, pro­
wadzić kurs na zniesienie klas, a nie na 
drobnego wytwórcę. Gdybyśmy zboczyli z 
tej zasadniczej i podstawowej linii, przesta­
libyśmy być socjalistami."

(Lenin t. XXXII, str. 396.)
Celem zasadniczym i ostatecznym naszej 

walki politycznej i gospodarczej przeciwko 
elementom kapitalistycznym na wsi i w mie­
ście, walki, którą rozwijać powinniśmy w so­
juszu z podstawowymi masami chłopstwa pra­
cującego — jest zniesienie klas i zniesienie. 
wszelkiego wyzysku mas pracu;ących miast 
i wsi. Jedyną drogą, która do tego prowadzi, 
jest realizowanie budownictwa socjalistyczne- 

‘ go nie tylko w mieście, ale również na wsi.
Najważniejszym zadaniem sojuszu robotni­

czo-chłopskiego na obecnym etapie jest jak 
najszersze włączanie mas chłopskich do bu­
downictwa socjalistycznego. Przypominają się 
tu znane słowa towarzysza Stalina, które naj­

r

bardziej trafnie i jasno określają obecne zada­
nie polityki naszej partii na wsi:

„Główna rzeoz polega na tym, żeby budo­
wać socjalizm razem z chłopstwem, koniecz­
nie razem z chłopstwem i koniecznie pod 
kierownictwem klasy robotniczej, albowiem 
kierownictwo klasy robotniczej stanowi (pod­
stawową gwarancję tego, że budownictwo 
pójdzie po drodze do socjalizmu."

(Tom VII, str. 128)
Nie wolno nam szczędzić sił, aby już dziś, 

w granicach naszych możliwości, zmniejszać 
nadmierną dysproporcję między produkcją 
przemysłową a produkcją rolną poprzez walkę 
o nieustanny wzrost produkcji rolnej zarówno 
w sektorze socjalistycznym jak w sektorze 
drobnotowarowym. Osłabienie tempa naszego 
uprzemysłowienia byłoby absurdem i samo­
bójstwem.

Wzmacniać aktywność I poczucie 
kierowniczej roli klasy robotniczej

Realizacja tych zadań wymaga coraz większej 
aktywności i rosnącej świadomości klasy robot­
niczej, rosnącego poczucia odpowiedzialności 
za całość naszej gospodarki i naszego państwa, 
rosnącego poczucia kierowniczej noli klasy ro­
botniczej.

Podnosząc stopę życiową mas pracujących 
musimy równocześnie budzić w nich świado­
mość konieczności ofiar dla wspólnej sprawy, 
niekierowania się wyłącznie doraźnymi korzy­
ściami, lecz dalekowzrocznośclą w budowaniu 
nowego życia, które powstaje z ich trudu i zno­
ju, jest dziełem rąk ludzi pracujących i wal­
czących pod przewodem klasy robotniczej i jej 
partii.

Pamiętając o hierarchii zadań, nie wolno nam 
szczędzić sił, aby polepszać sytuację klasy ro­
botniczej, aby troszczyć się o biedotę chłopską, 
o chłopów mało- i średniorolnych, aby czujnie 
stać na straży sojuszu robotniczo - chłopskiego 
1 kierowniczej w nim roli klasy robotniczej, aby 
z całą ostrością przeciwstawiać się próbom 
wypaczania idei tego sojuszu czy to ze szkodę 
dla klasy robotniczej, czy to ze szkodą dla 
chłopów mało- i średniorolnych.

A zatem:
a) Ażeby usunąć w rolnictwie nadmierne po­

zostawanie w tyle za rosnącymi potrzebami 
gospodarki narodowej należy:

1. maksymalnie wykorzystać wszelkie istnie­
jące możliwości przyspieszenia tempa wzrostu 
i rozwoju produkcji rolnej;

2. sprząc silniej rolnictwo z przemysłem 
socjalistycznym w celu stopniowego oparcia 
rolnictwa przy pomocy przemysłu podobnie jak 
przemysłu, na nowej bazie technicznej, na 
systematycznym zaopatrywaniu rolnictwa w no­
woczesny sprzęt, w maszyny rolnicze, nawozy 
i inne środki niezbędne dla potrzeb produkcyj­
nych rolnictwa;

3. wzmocnić wysiłki w kierunku stopniowej 
przebudowy drobnej indywidualnej gospodarki 
chłopskiej w wielką uspołecznioną gospodarkę 
zespołową, pozwalającą wykorzystać zdobycze 
nauki i techniki, dla podniesienia poziomu wy­
dajności pracy i wysokości plonów z gospo­
darki chłopskiej;

b) Ażeby zabezpieczyć f wzmocnić spójnię 
gospodarczą między klasą robotniczą i chłop­
stwem, a więc pogłębić i utrwalić sojusz robot­
niczo - chłopski, jako fundament demokracji 
ludowej — należy:

1. rozwijać nieustannie walkę przeciwko ele­
mentom kapitalistycznym wsi i miasta, usi­
łującym zrywać spójnię gospodarczą i podwa­
żać sojusz robotniczo - chłopski w drodze pod­
bijania cen na produkty rolne, uchylania się 
kułaków 1 ich zauszników od świadczeń i obo­
wiązków względem państwa, w drodze rozpala­
nia spekulacji i anarchii w obrotach wolno­
rynkowych;

2. rozszerzać masową kontraktację płodów 
rolnych i produktów hodowli przez państwo — 
jako formę wypierania prywatnych pośredni­
ków z obrotów towarowych między wsią i mia­
stem 1 formę wzmacniania spójni gospodarczej i

3. powiększyć 1 usprawnić sieć państwowych 
1 spółdzielczych placówek w dziedzinie skupu 
produktów rolnych oraz ulepszać zaopatrzenie 
wsi w towary przemysłowe; uaktywnić chłop­
ski samorząd spółdzielczy w GS-ach, oczyścić 
aparat placówek obsługujących wieś z elemen­
tów kułackich i zdeprawowanych;

4. poprowadzić energiczną i ostrą walkę
z klikowością, kumoterstwem i biurokratyzmem 
we wszystkich ogniwach władzy państwowej na 
wsi; 1

5. zmobilizować wysiłek całej Partii w kie­
runku wzmocnienia pra?y polityczno - maso­
wej na wsi, rozbudowy organizacji partyjnej 
na wsi 1 podoi sienią poziomu kierownictwa 
partyjnego spi ami wsi w ogóle, a sprawami 
wzmocnienia kadr działaczy wiejskich w szcze­
gólności.

W ten sposób poprzez wzmocnienie kiero­
wnictwa partyjnego, aktywności i bojowości 
partii na wsi, poprzez podniesienie regulującej 
roli państwa w dziedzinie spójni gospodarczej 
między wsią 1 miastem, poprzez rozwijanie 
walki politycznej i gospodarczej z wyzyskiem 
i spekulacją, z kułactwem i sprzymierzonymi 
z nim elementami kapitalistycznymi — reali­
zować będziemy sojusz robotniczo - chłopski

(Ciąg dalszy na ati. 4)
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zgodnie z wytycznymi Lenina i Stalina, to zna­
czy trzymając się twardo kursu na zniesienie 
klas.

*
Czy Istnieją realne możliwości przyspiesze-

wzro-nia rozwoju produkcji rolnej, poważnego 
stu tej produkcji?

takie 
przez

0 rozwój i umocnienie 
spółdzielni produkcyjnych, 

POM-ów i PGR-ów
Nie ma dwóch zdań, że możliwości 

istnieją i że były one dotąd zbyt słabo 
nas wykorzystywane.

Udział sektora socjalistycznego w ogólnej 
wa rt : s ci produkcji całego rolnictwa wynosił w 
1949 r. zaledwie 6 proc., w 1950 — 8 proc., w 
1951, 12 proc. 1 według planu na rok bieżący
powinien wynieść 16 proc. Cyfry te wskazują 
na poważne możliwości rozwoju socjalistycz­
nych form gospodarki w rolnictwie. W ciągu 
zaledwie trzech lat udział uspołecznionego sek­
tora w ogólnej produkcji rolnictwa wzrasta z 
6 proc, do 16 proc. Ale o tym, że wzrost ten 
może być znacznie większy świadczy szereg 
danych faktycznych. Np. liczba spółdzielni pro­
dukcyjnych od połowy ubiegłego roku pozo­
stawała mniej więcej na tym samym poziomie — 
około 3 tysięcy i dopiero na wiosnę rb. zwięk­
szyła się o około 300 nowych. W tym okresie 
nastąpiło dalsze wydatne wzmocnienie istnie­
jących spółdzielni, ale w dziedzinie liczbowe­
go rozwoju chłopskiej spółdzielczości produk­
cyjnej zaznaczył się w drugiej połowie roku 
ubiegłego pewien zastój. Czym on się tłuma­
czy? Tłumaczy się on przestawieniem się orga­
nizacji partyjnych, jeśli chodzi o pracę na wsi, 
na inne akcje i zaniedbaniem wysiłków propa­
gandowych i organizacyjnych na polu wzrostu 
spółdzielczości produkcyjnej.

Mieliśmy już natychmiast po wyzwoleniu 
państwowe gospodarstwa rolne, ale nie były 
one przedmiotem należytej troski, opieki i pra­
cy polityczno-organizacyjnej oraz oddziaływa­
nia ze strony organizacji partyjnych. W wy­
niku naszych zaniedbań, braku zainteresowania 
i czujności, usadowiło się w nich niemało ob­
szarników, wrogów ludu 1 sabotażystów. Rów­
nież jeśli idzie o rozwój chłopskiej spółdzielczo­
ści produkcyjnej, wciąż jeszcze w działalności 
praktycznej naszych organizacji partyjnych po­
kutuje oportunistyczne niedocenianie wagi tego 
zagadnienia. Owszem, w latach 1949 i 1950 mie­
liśmy poważny zryw w pracy na odcinku pro­
pagandy i pomocy organizacyjnej chłopom pra­
cującym, którzy pragnęli przejść na drogę go­
spodarki zespołowej. Ale po tym akcyjnym zry­
wie zarówno instancje partyjne, jak i aktyw par­
tyjny wykazywały wyraźny spadek zaintereso­
wania zadaniami na tym polu pracy. Niektórym 
przeszkodziła jakoby uchwała Biura Polityczne­
go w sprawie gryfickiej; Uchwała ta piętnowała 
samowolę i jaskrawe pogwałcenia naszej pra­
worządności ludowej w akcji zeszłorocznego 
skupu zboża. W jaki sposób uchwała ta mogła 
przeszkodzić w pracy organizacyjnej i propa­
gandowej na polu spółdzielczości chłopskiej — 
trudno zrozumieć, chyba że była zupełnie 
opacznie zrozumiana. Chodzi o to, że w parze 
z likwidacją lewackich, awanturniczych zesko­
ków, nie zawsze szło przeciwdziałanie rosnącej 
agresywności i zuchwalstwu kułaków i ich za­
uszników, co mogło zwiększyć wahania wśród 
części średniaków w stosunku do spółdzielczo­
ści produkcyjnej.

Tajemnica osłabienia tempa ruchu uspófdziel- 
czenia wsi tkwi — jak się zdaje — w przekona­
niu niektórych towarzyszy, że rozwój spółdziel­
czości chłopskiej może się odbywać albo samo­
rzutnie, albo pod naporem środków administra­
cyjnych, nacisków z góry. A tymczasem KC nie 
chce się zgodzić ani na środki administracyjne­
go nacisku, ani też nie chce czekać cierpliwie 
na procesy samorzutne, nie chce tolerować ży­
wiołowości w jakiejkolwiek dziedzinie zadań 
partyjnych.

Istotnie, najwyższy czas, aby partia odrzuciła 
i potępiła jak najkategoryczniej, zarówno szko­
dliwe sekciarstwo, jak i oportunistyczne niedo­
cenianie i lekceważenie, nie w słowach, lecz 
w czynach, tak decydującej i zasadniczej sprawy 
jak rozwój 1 umacnianie socjalistycznych form 
gospodarki w rolnictwie. Najwyższy czas, aby 
zerwać z traktowaniem zadań i pracy w dzie­
dzinie spółdzielczości chłopskiej w ogóle, a spół­
dzielczości produkcyjnej w szczególności, jako 
jednej z wielu akcji, która się w pewnym mo­
mencie rozpala jak fajerwerk i gaśnie.

Chodzi nie o jednorazową akcję ale o najpo­
ważniejsze i zarazem najtrudniejsze zadanie o 
zasadniczym znaczeniu — o socjalistyczną prze­
budowę wsi, jako podstawowego warunku roz­
woju kraju w kierunku socjalizmu. Budując so­
cjalizm, nie wolno odrywać miasta od wsi, prze­
mysłu od rolnictwa, klasy robotniczej od chłop­
stwa, zadań partyjnych w mieście od zadań 
partyjnych na wsi Zadania te są najściślej z 
sobą związane. Nasz socjalistyczny, unarodo­
wiony zjednoczony przemysł rozwija się w tem­
pie niezwykle szybkim I tak być powinno. Nie 
wolno osłabiać tego tempa, gdyż równałoby się 
to osłabieniu tempa rozwoju całej gospodarki 
narodowej, w której przemysł zajmuje miejsce 
orzodujące. Towarzysz Stalin mówił:

„powinniśmy rozbudowywać przemysł, nie 
odrywając go od jego bazy."

„Przemysł nasz jest decydującym czynni­
kiem przewodnim w całym systemie naszej 
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gospodarki narodowej, ciągnie on za sobą 1 
posuwa naprzód całą naszą gospodarkę naro­
dową, wraz z rolnictwem przekształca on całą 
naszą gospodarkę narodową na swój obraz i 
podobieństwo, prowadzi za sobą rolnictwo, 
wciągając chłopstwo poprzez spółdzielczość w 
łożysko budownictwa socjalistycznego. Ale 
przemysł nasz tylko wówczas może godnie 
wykonać swoją kierowniczą i przekształcającą 

jeśli się nie oderwle od rolnictwa"...
(tom VIII, itr. 138)

Zadaniem przemysłu w stosunku do rolnictwa jest 
według. określenia towarzysza Stalina „uprzemy­
słów ienie rolnictwa", tzn. wniesienie do roz- 
proszkowanej dziś, drobnotowarowej, indywidu­
alnej gospodarki chłopskiej nowej techniki, no­
wych środków produkcji, nowych metod upra­
wy, nowej organizacji pracy — bez porówna­
nia bardziej wydajnej i korzystniejszej, zarów­
no dla samego chłopa, jak dla całej gospodarki 
narodowej. Dopóki gospodarstwo chłopskie po­
zostaje zacofane i rozdrobnione, dopóty jest ono 
polem dla wyzysku kułackiego w postaci jaw­
nych lub ukrytych form bezpośredniego wyzy­
sku biedoty chłopskiej (odrobki, dzierżawy, po­
życzki lichwiarskie w naturze itp.), jak i -w po­
staci spekulacji towarowej elementów kapitali­
stycznych wsi 1 miasta.

„Jakież Jest wyjście dla rolnictwa?" — za­
pytuje towarzysz Stalin i odpowiada:

„Wyjście polega na stopniowym, lecz nie­
przerwanym jednoczeniu drobnych i najdrob­
niejszych gospodarstw chłopskich, nie w dro­
dze nacisku, lecz za pomocą poglądowych 
przykładów 1 przekonywania, w wielkie go­
spodarstwa na podstawie społecznej, gromadz­
kiej, kolektywnej uprawy ziemi, przy zastoso­
waniu maszyn rolniczych i traktorów, przy za­
stosowaniu naukowych metod Intensyfikacji 
rolnictwa."
Przytaczam ten cytat, aby się wczuli w każde 

jego słowo ci zwłaszcza towarzysze, którzy hoł­
dują jeszcze metodom akcyjności, nacisku lub 
6amorzutności w zagadnieniu socjalistycznej 
przebudowy rozdrobnionej gospodarki chłop­
skiej. Chodzi nie o akcję, ale o „stopniowe lecz 
nieprzerwane jednoczenie", „nie w drodze na­
cisku, lecz za pomocą poglądowych przykładów 
i przekonywania", „przy zastosowaniu maszyn 
rolniczych i traktorów, przy zastosowaniu nau­
kowych metod intensyfikacji rolnictwa". Oto 
na czym polega nasze zadanie.

Czy mamy możność posługiwać się poglądo­
wymi i przekonującymi przykładami w reali­
zacji tego zadania? Mamy taką możność. Ma­
my już 6etki, a nawet tysiące wymownych 
przykładów spółdzielczej gospodarki chłopskiej, 
która już po roku dała członkom spółdzielni 
poważne zwiększenie plonów. Tak więc już w 
roku 1950 średni plon z ha wszystkich 660 spół­
dzielni, które w tym roku prowadziły gospodar­
kę zespołową, wyniósł dla czterech zbóż 14,7 
kwintala, podczas gdy przeciętny plon w go­
spodarstwach indywidualnych wyniósł 12,3 
kwintala. Spółdzielnie więc przeciętnie otrzy­
mują prawie o 2 i pół kwintala z hektara więk­
szy urodzaj, niż gospodarstwa indywidualne. 
Mieliśmy jednak w roku ubiegłym wiele spół­
dzielni (około 10% ogólnej ich liczby), które 
zebrały plony powyżej 20 kwintali z ha, a bli­
sko 40% zebrało powyżej 15 kwintali z ha. 
Niestety, jest też jeszcze sporo spółdzielni, któ­
re prowadzą złą gospodarkę i uzyskały gorsze 
plony.

Spośród zarejestrowanych na 1 czerwca br. 
3359 spółdzielni produkcyjnych połowa przypa­
da na 4 województwa: wrocławskie, szczeciń­
skie, poznańskie i koszalińskie. Jeśli uwzględ­
nić jeszcze województwo bydgoskie i opolskie, 
to wypada dwie trzecie spółdzielni na jedną 

‘trzecią województw, czyli ruch rozwija 6ię nie­
równomiernie. Najsłabsze wyniki mają woje­
wództwa: katowickie, kieleckie, krakowskie, 
białostockie i zielonogórskie, w których liczba 
spółdzielni wynosi od 42 do 91. Największy 
rozmach organizacyjny przejawia woj. wroc­
ławskie. w którym skupia się jedna piąta ogól­
nej liczby spółdżielni.

Oczywiście, pomoc i troska organizacji par­
tyjnych nie może ograniczać się do założenia 
spółdzielni, jest to tylko wstępna część zada­
nia. Najważniejszą sprawą jest zabezpieczenie 
powstałym spółdzielniom regularnej pomocy w 
dziedzinie doboru kierownictwa, dobrej organi­
zacji pracy, opieki agronomicznej i technicznej, 
a wraz z tym poprzez systematyczną pracę po- 
lityczno-masową wytworzenie odpowiedniej po­
stawy członków spółdzielni, aby swą gospodar­
kę zespołową traktowali z największą troską, 
zrozumieniem, ofiarnością i oddaniem. Wówczas 
spółdzielnia niewątpliwie wykaże wyższość go­
spodarki zespołowej, jej przewagę nad gospo­
darką rozproszoną, jej wielkie korzyści dla 
zrzeszonych.

Decydującym czynnikiem dla rozwoju gospo­
darki uspołecznionej w rolnictwie winny stać 
się państwowe ośrodki maszynowe, których 
liczba na 1. IV. br. wynosiła 283 i powinna 
wzrosnąć do 335 w końcu roku Przemysł nasz 
powinien postawić przed sobą zadanie, aby da­
wać rolnictwu coraz więcej traktorów i maszyn 
rolniczych wyższego typu. Liczba traktorów w 
całym rolnictwie w przeliczeniu na traktory 
o mocy 15 KM, osiągnęła już 35 tysięcy. Jest 
to już poważna baza techniczna, która może
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i powinna szybko wzrastać. Od właściwej orga­
nizacji pracy POM-ów zależy w znacznym stopniu 
tempo rozszerzania się chłopskiej gospodarki 
uspołecznionej, Ale 1 piacą POM-ów nasze te­
renowe instancje partyjne wciąż za mało się 
interesują i nie udzielają im należytej pomocy. 
Wydziały polityczne w wielu POM-ach zamiast 
zajmować się pracą wśród chłopów, ograniczały 
się do własnego ciasnego środowiska, wypa­
czając swe rzeczywiste zadania. Sekciarskia 
tendencje ujawniają się natomiast w forsowa­
niu z miejsca spółdzielni najwyższego typu 
z pominięciem form najprostszych często wbrew 
woli poważnej części członków spółdzielni. 
A tymczasem POM-y nie wykorzystują swych 
szerokich możliwości. Mogłyby np. zawierać 
umowy z gromadą czy częścią gromady jeszcze 
niezrzeszoną i poprzez tę umowę stwarzać naj­
prostszą formę zbiorowego porozumienia 
produkcyjnego chłopów, wychowywać ich w 
kierunku stopniowego zrozumienia korzyści 
współdziałania gospodarczego, zbiorowego wy­
korzystywania nowej techniki, lepszych narzę­
dzi, wyższych 1 bardziej wydajnych metod u- 
prawy. Mamy już takie POM-y, które potrafiły 
osiągnąć poważne wyniki już w pierwszym 
okresie swej działalności dzięki temu, że umie­
jętnie i zgodnie z wytycznymi partii potrafiły 
nawiązać bliską więź z podstawową masą chłop­
stwa pracującego, pozyskać jej zaufanie.

Komitety partyjne wszystkich szczebli muszą 
jak najszybciej dokonać zmiany swego stosunku 
nie tylko do sprawy kierowania pracą POM-ów 
ale również pracą państwowych gospodarstw 
rolnych. Niepodobna tolerować dłużej tego 
stanu, że wielkie, wyposażone w najnowszy 
sprzęt techniczny ośrodki gospodarki socjali­
stycznej w rolnictwie pozostają bardzo często 
w największym zaniedbaniu w zakresie pracy 
politycznej, w zakresie opieki 1 kontroli par­
tyjnej. Tak jest, niestety, dotychczas w stosun­
ku bodaj do większości PGR-ów. Uchwała Biu­
ra Politycznego z maja br. stwierdza, że komi­
tety partyjne nie doceniają ani wagi PGR-ów 
jako ośrodków promieniowania socjalizmu na 
wieś, ani znaczenia PGR-ów 1 ich zadań w go­
spodarce ogólnonarodowej. Brak jest zarówno 
w instancjach partyjnych, jak 1 wśród aktywu 
mającego styczność z PGR-ami poczucia odpo­
wiedzialności przed partią 1 klasą robotniczą 
za ten tak. doniosły dla socjalistycznej prze­
budowy rolnictwa odcinek pracy.

O olbrzymim znaczeniu zarówno gospodar­
czym jak i wychowawczym wielkich gospo­
darstw socjalistycznych w rolnictwie świadczą 
wyniki pracy tych przodujących PGR-ów, które 
znalazły 6ię pod właściwym kierownictwem 
oddanych partii i władzy ludowej kadr i ze­
społów robotniczych. Wzorowe zespoły PGR- 
owskie potrafiły osiągnąć rekordowe plony 
dzięki ofiarnemu wysiłkowi swych załóg, dzię­
ki rozwojowi socjalistycznego współzawodnic­
twa, dzięki umiejętnemu kierownictwu, dzięki 
organizacji kontroli, która jest podstawowym 
i nieodzownym warunkiem socjalistycznej go­
spodarki. Dowiodły one, że przy wielkiej, 
nowoczesnej 
czesnej 
siągnąć 
sze od 
PGR-ów, 
wielkiej 
poszczycić podobnymi osiągnięciami w hodo­
wli. Gdybyśmy potrafili podciągnąć wszystkie 
PGR-y do poziomu przodujących, mielibyśmy 
w PGR-ach potężną socjalistyczną bazę produk­
cyjną, zabezpieczającą znaczne zasoby produk­
tów rolnych w rękach państwa, dającą wzór no­
woczesnej gospodarki rolnej milionom chłopów 
pracujących, zachęcającą ich do wejścia na 
tory wielkiej gospodarki zespołowej, pomaga­
jącą w przyspieszeniu socjalistycznej przebudo­
wy wsi. Co należy robić, aby to osiągnąć?

1. Otoczyć opieką, rozbudować, uaktywnić 
organizacje partyjne w PGR-ach, w POM-ach 
1 w spółdzielniach (produkcyjnych, podnieść na 
wyższy poziom ich pracę polityczno-masową, 
wzmocnić je dobranymi, wypróbowanymi, o- 
fiamymi, bojowymi kadrami spośród robotni­
ków przemysłowych, oczyścić jak najspiesz­
niej z elementów przypadkowych i zdeprawo­
wanych, będących częstokroć transmisją wro­
gich wpływów ideologicznych,

2. ♦ zabezpieczyć systematyczne kierownic­
two instancji partyjnych rad kontrolą wykona­
nia planów produkcyjnych PGR-ów nad doborem, 
szkoleniem i wychowywaniem partyjno-poli­
tycznym i ideologicznym kadr administracyj­
nych i technicznych, unikać przy tym metod 
komenderowania 1 zastępowania właściwych 
organów administracyjnych w PGR-ach, jak to 
się często obecnie dzieje;

3 . uaktywnić i ubojowić pracę związku za­
wodowego oraz organizacji młodzieżowych 1 
kobiecych w kierunku walki o proletariacką 
dyscyplinę pracy, rozwinąć współzawodnictwo 
socjalistyczne, usprawnić organizację pracy 
realizując zasadę odpowiedzialności poszcze­
gólnych ogniw i brygad, zmobilizować naj­
bardziej uświadomione, ofiarne, proletariackie 
i bojowe części załóg robotniczych do wytę­
żonej pracy nad budzeniem wśród 300-tysięcz- 
nej rzeszy pracowników PGR-ów postawy bojo­
wej, świadomości 1 ambicji, aby załogi PGR 
stały się niezawodnymi bastionami w walce o 
socjalizm, podobnie jak załogi robotnicze za. 
kładów przemysłowych,

4. przeprowadzić w oparciu o aktyw par­
tyjny i przodujące części załóg robotniczych 
jak najostrzejszą i bezwzględną walkę z mar­
notrawstwem, rozrzutnością i rabunkiem mle- 

uprawie, przy użyciu nowo- 
techniki, można w rolnictwie o- 
urodzaje nawet trzykrotnie wyż- 
przeciętnych. Jest u nas wiele 

osiągających takie wyniki na 
powierzchni gruntów 1 mogących się

nia społecznego, z brakiem kontroli i ścisłego 
rozrachunku gospodarczego, z próbami paso­
żytowania na własności i karygodnego obcho­
dzenia się z maszynami i sprzętem państwowym, 
tępić kategorycznie wszelką tolerancję wzglę­
dem tych zjawisk, traktując ją jako przestęp­
stwo wobec państwa i narodu;

5. przystąpić niezwłocznie do oczyszczenia 
PGR-ów ze złodziei, szkodników, sabotażystów 
i rabusiów mienia społecznego, jak również 
usuwać złośliwych bumelantów, opilców i na- 
ruszycieli dyscypliny (proletariackiej — jaka 
elementy obce i wrogie, będące głównym czyn­
nikiem rozkładu, przy pomocy którego wróg 
klasowy usiłuje dezorganizować i osłabiać 
pracę PGR-ów, jako jednego z najważniejszych 
ogniw socjalistycznej przebudowy rolnictwa.

Równocześnie zaś nie szczędzić wysiłków 
dla poprawienia warunków bytowych i otocze­
nia troskliwą opieką przodujących robotników, 
agronomów i dyrektorów, udzielając im naj­
bardziej wydatnej, konkretnej pomocy w ich 
wysiłkach o wyższe plony, o wzrost hodowli, 
o lepszą gospodarkę PGR-ów.

0 wzrost towarowości 
mało i średniorolnych 

gospodarstw chłopskich
Ale wzmacniając nasze wysiłki nad rozwo­

jem, rozszerzeniem, usprawnieniem uspołecz­
nionych form gospodarki w rolnictwie, nie 
wolno nam zapominać ani na chwilę, że cen­
tralnym problemem sfpójni gospodarczej mię­
dzy wsią i miastem jest dziś, i pozostanie je­
szcze na czas długi, drobnotowarowe gospo­
darstwo indywidualne milionowych mas chłop­
skich. Kto tego nie rozumie, kto nie docenia 
roli drobnotowarowej gospodarki chłopskiej w 
naszym życiu gospodarczym, ten nie rozumie 
i nie docenia podstawowego zagadnienia obec­
nego etapu naszego rozwoju, ten nie rozumie 
również centralnego zagadnienia naszej poli­
tyki na odcinku wsi, nie rozumie istoty, cha- 
rakteru, treści społeczno-ekonomicznej sojuszu 
robotniczo-chłopskiego — fundamentu naszej 
władzy ludowej. Umacnianie sojuszu z pod­
stawowymi masami chłopstwa pracującego — 
oto naczelne zadanie naszej polityki na wsi.

W praktyce niektórzy nasi aktywiści par­
tyjni mają skłonność, być może nie zdając so­
bie dobrze z tego sprawy, do traktowania sto­
sunków z chłopem pracującym na płaszczyźnie 
stosunków antagonistycznych, to jest takich sto­
sunków, które są usprawiedliwione i słuszne tyl­
ko względem jednej warstwy na wsi, wzglę­
dem kułactwa. Kułactwo jako klasa jest osta­
tnią redutą kapitalizmu w naszym kraju, wro­
giem władzy ludowej, a więc wrogiem nie tyl­
ko robotników i biedoty wiejskiej, ale i śred­
niorolnego chłopa, wrogiem całego ludu 
pracującego. Władza ludowa przeszkadza mu w 
wysysaniu sił żywotnych z biedoty wiejskiej, o- 
granicza, wypiera kułactwo z jego dawnych 
pozycji gospodarczych w produkcji i obrocie, 
dzięki którym umiał oddziaływać i podporząd­
kowywać sobie również średniorolnych chło­
pów.

Nie wolno nam zamykać oczu na fakt, źe 
kułactwo jeszcze dziś stanowi na wsi poważ­
ną siłę gospodarczą, rozporządza bowiem du­
żym inwentarzem i dużymi nadwyżkami towa­
rowymi, z których ciągnie znaczne zyski. Dzię­
ki temu uprawia w najróżnorodniejszych for­
mach wyzysk chłopa mało- i średniorolnego, 
usiłuje zająć dominującą pozycję pośrednika- 
spekulanta w obrotach między miastem i wsią, 
usiłując uzależnić od siebie też średniaka.

Oto gdzie leży źródło antagonizmów klaso­
wych, które klasa robotnicza, budująca socja­
lizm, rozwiązuje w oparciu o biedotę, umac­
niając sojusz z milionowymi masami chłop­
stwa średniorolnego.

Nie wolno nam też zapominać, że mimo po­
lityki ograniczania kułactwa może ono w o- 
kresie przejściowym nawet rosnąć w liczbach 
absolutnych. Lenin i Stalin wielokrotnie wska­
zywali, że: „drobna produkcja rodzi kapitalizm 
i burżuazję stale, co dzień, co godzina, żywio­
łowo i w skali masowej". (Lenin t. XXV, 
str. 173).

Sredniak, jak wiemy, stanowi dziś centralną 
figurę wsi, jego sytuacja materialna w warun­
kach władzy ludowej polepsza się stale. Ku­
łactwo usiłuje średniaka, a zwłaszcza jego 
górne warstwy, przeciągnąć na swoją stronę, 
skłonić do sojuszu z elementami kapitalistycz­
nymi. Natomiast klasa robotnicza wskazuje 
mu inną perspektywę — perspektywę rozwoju 
w powiązaniu, w jedności z całym narodem, 
który zerwał z kapitalizmem i kroczy nie 
wstecz, lecz naprzód ku socjalizmowi, to zna­
czy, ku ogólnemu dobrobytowi wszystkich lu­
dzi pracujących, zaiowno na wsi, jak w m ,e- 
ście. A rosnący dobrobyt narodu — jest do­
brobytem niezawodnym i wszechstronnym, o- 
bejmującym i wieś i miasto, i byt materialny, 
i coraz szybszy rozwój kulturalny, nie tylko 
potrzeby osobiste człowieka, ale i potrzeby 
gospodarki i kultury ogólnonarodowej, potrze­
by obrony Ojczyzny i szybkiego wszechstron­
nego wzrostu jej sił. jej — prawdziwej, a nie 
urojonej niezależności, od krwiożerczego, zgni­
łego, nieludzkiego imperializmu. Taka jest 
treść Istotna i taki jest sens obecne- walki 
klasowej, treść i sens sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, walki toczącej się na płaszczyż*

Ciąg dalszy na str. 5)



John Stuart

„F ukirzy" lnicą
N. Jork, w czerwcu

W ciągu ostatnich kilku tygodni odbyły się w Stanach 
Zjednoczonych wielkie zebrania związków zawodowych 
pracowników przemysłu stalowego, odzieżowego, konserwo­
wego, futrzarskiego i skórzanego, w których wzięli udział 
przedstawiciele około 2 milionów robotników. Szczególnie 
godne uwagi były zebrania dwóch największych amerykań­
skich związków zawodowych— związku pracowników prze­
mysłu stalowego, liczącego 1.100.000 członków oraz zwią 
zku pracowników przemysłu odzieżowego, reprezentujące­
go 400.000 robotników. Wykazały one niezbicie, że stano­
wisko większości amerykańskich związkowców uległo znacz­
nej zmianie od czasu ostatnich zebrań. Jeszcze dwa lata 
temu, w przededniu j bezpośrednio po wybuchu wojny na 
Korei, zebrania związkowców były okazją dla prawicowych 
przywódców do wściekłych ataków na komunistów, a nie­
mal każde przemówienie było stekiem oszczerstw wymie­
rzonych przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

(KoresponHerićJa własna API)

kredyt zaufania

Wydarzenia lat późniejszych' 
podziałały jednak otrzeźwiająco 
na niektórych przywódców' 
związkowych, zwłaszcza, że ro-1 
botnicy coraz częściej zaczęli i 
stawiać swym ,,fakirom" (tak! 
w Ameryce nazywają bonzów , 
związkowych) kłopotliwe pyta- ' 
nia. Na ostatnich zebraniach 
związkowych, szczególnie na 
zebraniach związków pracow­
ników przemysłu stalowego 
i odzieżowego, zanotowano 
wprawdzie kilka antykomuni­
stycznych wystąpień, ale ze­
brani przyjęli je bądź chłodno, 
bądź wrogo, nie dając się od­
wieść od dyskusji na temat sy­
tuacji amerykańskich mas pra­
cujących.

Większość członków zwią­
zków pracowników przemysłu 
stalowego i odzieżowego wy­
zbyła się już swych złudzeń 
sprzed dwóch lat. Trudno jest 
bowiem propagować wśród ro­
botników entuzjazm dla pro­
gramu zbrojeniowego, gdy siła 
nabywcza dolara coraz bardziej 
spada, gdy podatki j zyski mo-, 
nopoli sięgają fantastycznych 
rozmiarów, gdy w wielu gałę-' 
ziach przemy słu szerzy się bez­
robocie, a prawa obywatelskie 
są coraz bardziej ograniczane. 
Jest to tym bardziej trudne, że 
w okresie zebrań związkowych 
Kongres i wielkokapitalistyczna 
prasa przypuściły generalny atak 
na związki zawodowe, w szcze­
gólności na związek pracowni­
ków przemysłu stalowego. Rów­
nież pracownikom przemysłu 
odzieżowego trudno jest zapom­
nieć o tym, że amerykańska 
kilka wojskowa uruchamia no­
we, nie podlegające związkom 
zawodowym fabryki odzieżowe 
i zatrudnia w nich pracowników 
niezrzeszonych, podczas gdy ty. 
siące członków związku pozo- 
staje bez pracy. Nic więc 
dziwnego, że na zebraniach 
związków niektórzy delegaci 
zaczęli się głośno zastanawiać, 
dlaczego prześladowania, które 
rząd amerykański stosuje wobec 
ogółu klasy robotniczej, właści­

wie zupełnie nie różnią się od 
sposobu, w jaki traktuje się 
,.komunistów'.

Przemówienie przewodniczą- i 
cego związku pracowników prze­
mysłu stalowego, Philipa Mur- 
raya, również odzwierciedlało 
ogólne nastroje. Ci, którzy znają 
Murraya z jego poprzednich wy­
stąpień, przyznają, że wiele go 
muslało kosztować wyrzeczenie 
się zwykłych ataków na komu­
nistów i zwrócenie ostrza kry­
tyki niemal wyłącznie przeciw­
ko właścicielom stalowni. Na­
padał wprawdzie od czasu do 
czasu na komunistów, ale to 
było fraszką w porównaniu z je­
go dotychczasowymi ,,popisa­
mi". Podobnie rzecz się miała 
na zebraniu związku odzieżow­
ców. Przewodniczący tego zwią­
zku, Jakob Potowski, tylko raz 
czy dwa razy, przypomniał ze­
branym, — tak jakby ktokol­
wiek mógł jeszcze co do tego 
żywić wątpliwości — że jest 
przeciwnikiem komunizmu. Za­
znaczył również na marginesie, 
że popiera zagraniczną politykę 
Waszyngtonu. Poza tym jednak 
podkreślał stale, że Stany Zjed­
noczone i Związek Radziecki 
mogą współżyć z sobą w po­
koju i że wojna nie jest nie­
unikniona. ,.Obecne czasy — 
mówił Potowski — wymagają 

I porozumienia i rozmów. Histo- 
I rla daje nam niezliczone przy­
kłady, że jest możliwe poko­
jowe współistnienie różnych 
ideologii, różnych rellgli, róż­
nych systemów i rządów. Róż­
nice poglądów bynajmniej nie 
wywołują konieczności wojny". 
Potowski domagał się ponadto 

1 przywrócenia swobód obywatel- 
i skich w Stanach Zjednoczonych.
Żądanie to zawarte jest również 

i w rezolucjach zebrania, ctóre 
i domagają się uchylenia anty- 
narodowych ustaw.

Podobne poglądy wyrażali 
również przywódcy innych 
związków zawodowych, a nie- 

' kiórzy z nich domagali się zwu- 
! łania konferencji wielkich mo- 
I carstw. Oznacza to, że prawi­

cowi przywódcy rozumieją, iż | 
w łonie związków zawodowych • 
rodzą się nowe nastroje, kształ- ; 
tuje się nowy sposób myślenia, i 
będący logiczną konsekwencją 
waszyngtońskiej polityki zimnej 
wojny. Oznacza to również, że 
prawicowi przywódcy usiłują 
„przechwycić" te nastroje, aby 
utrzymać się na powierzchni ży­
cia związkowego.

Oczywiście prasa amerykań­
ska ańi słowem nie wspomniała 
o tych nowych nastrojach. Żad­
na gazeta nie zamieściła zna­
miennej rezolucji uchwalonej na 
zebraniu związku pracowników 
przemysłu konserw mięsnych. 
Rezolucja ta stwierdziła, że no­
wa wojna światowa jest „nie 
do pomyślenia" i wzywała na­
ród amerykański, aby zastano­
wił się nad sposobem znalezie­
nia nowych możliwości rozwią­
zania światowych problemów na 
drodze pokojowej.

Dzień Powszedni Kraju Rad

Błędem byłoby wnioskować 
z tego, że przywódcy związkowi 
wyrzekli się swej dotychczaso­
wej ideologii, lub nie mają za­
miaru dłużej popierać wojen­
nego programu rządu amery­
kańskiego. Niektórzy spośród 
nich będą się niewątpliwie na­
dal starali podtrzymać wśród ro­
botników dotychczasowe złu­
dzenia i uczynią nowe wysiłki, 
abv odciągnąć ich od ruchu po­
kojowego. Zmianą nastrojów

■ wśród robotników jest jednak 
• czymś, z czym przywódcy zwią- 
I zkowi bądę musieli się liczyć
i bardzo trudno będzie im nadal 
„tłumaczyć’' masom, dlaczego 
bezrobocie wzrasta, a stopa ży­
ciowa się obniża. A najważnie.j- 

; sza — będą oni zmuszeni pod- 
i porządkować się żądaniom mas 
i prowadzenia walki w obronie 
i stopy życiowej robotników,
■ z walki tej zaś powstaną cenne 
1 skutki polityczne.

rzy po długich badaniach i do­
świadczeniach ustalili, że taran 
należy rozmnażać nie za po­
mocą sadzonek, jak to dawniej 
praktykowano, lecz drogą wy­
siewania. Jesienią br. zostaną 
założone w rejonie woroszy- 
łowskim obwodu adiżańskiego 
pierwsze większe plantacje tej 
pożytecznej rośliny, dostarcza­
jącej doskonałego garbnika. 
Korzenie taranu zawierają 2—3 
razy więcej garbnika niż inne 
rośliny i od dawna już zwró­
ciły na siebie uwagę pracow­
ników przemysłu skórzanego. 
Po wielokrotnych, nieudałych 
próbach hodowania tej rośliny 
w dolinach, uczeni uzbeccy 
wynaleźli właściwy sposób jej 
uprawy.

CYFRY, KTÓRE WSZYSTKO 
TŁUMACZĄ

Dokonując badań rozległych 
obszarów pustyni Kara-Kum, 
naliczyli uczeni radzieccy w 
korycie dawnej izeki Uzboju 
zaledwie 52 drzewa. Po zbudo­
waniu Głównego Kanału Turk- 
meńskiego zasadzi się w pu­
styni około 100 milionów wy­
sokopiennych drzew, które zaj­
mą powierzchnię 60—70 tysięcy 
hektarów. Powierzchnia no­
wych plantacji bawełny w sa­
me; tylko Turkmenii, po zbu­
dowaniu Głównego Kanału 
Turkmeńskiego, równać się bę­
dzie całej powierzchni zajętej 
pod uprawę bawełny w Egip­
cie. Roczny zbiór pszenicy na 
nawodnionych ziemiach Powoł­
ża przewyższy zbiór pszenicy 
w Całej Kanadzie. Na ziemiach 
tych zbierać się będzie rocznie 
dwukrotnie więcej pszenicy 
aniżeli w całej Francji.

Każdy grosz 
jest ważny

Pewnego dnia Henryk Popiel, 
robotnik Żyrardowskich Zakła­
dów Przemysłu Lniarskiego i Ba­
wełnianego, przechodził przypad­
kiem obok magazynu swojej 
fabryki.

Pracowano właśnie przy wyła­
dunku. Na prowizoryczny, stro­
mo do piwnicy wiodący, pomost 
robotnicy wtaczali ciężkie 200- 
kilogramowe beczki. Każda z 
nich, nabierając na pochylni 
rozpędu —- waliła z hukiem w 
ścianę sutereny. Czasami beczka 
wytrzymywała uderzenie. Nie­
rzadko jednak pękała obręcz lub 
wypadło denko. Wówczas za­
wartość (półpłynne „szare" my­
dło) wylewała się na podłogę. 
Niejeden robotnik zaklął 

wtedy, następne beczki sta­
rano się — zresztą z różnym 
skutkiem — staczać ostroż­
niej. Na tym się jednak koń­
czyło. Widocznie pracownicy 
magazynu przyzwyczaili się 
już do takiego widoku. Nie 
był jednak do niego przyzwy­
czajony Henryk Popiel. Tak 
samo zdziwiły go worki z pa­
rafiną gnijące po kątach ma­
gazynu. I słusznie uznał, że 
trzeba tu coś zmienić. 2e to 
jest marnotrawstwo. Gdy zaś 
nie pomogła interwencja w ra | 
dzie oddziałowej, poprosił li- i 
stownie jedno z pism o za- * 1 
interesowanie się tą sprawą. ■

NOWOCZESNE ZAKŁADY 
HODOWLI RYB

U źródeł Czarnej Rzeczki w 
Abchaskiej SRR, słynącej z te­
go, że żyje w niej mnóstwo 
ryb, a zwłaszcza łososi, wybu­
dowano zakłady hodowli ryb z 
laboratorium, wylęgarnią j ba­
senami. W zakładach tych przy­
gotowuje się również racjonal­
ne pożywienie dla ryb. W ba- 

i senach pływają dziesiątki ty­
sięcy sztuk narybku wyhodo- 

I wanego w wylęgarniach. Obok 
i łososia hoduje się w Czarno- 

reczeńskich Zakładach Hodowli 
; Ryb również pstrągi. Ryby wy- 

. i magają nieustannej, troskliwej 
I! pielęgnacji j w tym celu stwo­

rzono dla nich określony regu- 
I lamin. Miejscowa rzeźnia do- 

I starcza codziennie świeżej wą­
troby wołowej, płuc i serc, 
które przerabia się na papkę 
i w określonych godzinach rzu­
ca do basenów. W zakładach 

I istnieje specjalna wylęgarnia 
i malutkich białych robaczków 

ziemnych, stanowiących nie 
lada przysmak dla łososi. Dwu­
letnie łososie wpuszczane są 
do rzeki. Długość dorosłego 
łososia dochodzi do dwóch me­
trów. Łosoś jest rybą szybką
i silną, przezwycięża ona swo­
bodnie stromy, trzymetrowy 

. wodospad.

WIELKIE PLANTACJE 
TARANU

! Wysokojakościowy ekstrakt 
do garbowania skóry wyrabia­
ny jest z taranu — dziko dotąd

I rosnącej rośliny na zboczach 
Łańcucha Fergańskiego. na wy- 

)kości około 3 tysięcy metrów 
| nad poziomem morza. Problem

planowej uprawy taranu roz- 
| wiązali ostatnio pracownicy

Instytutu Botaniki przy Akade­
mii Nauk Uzbeckiej SRR, któ­

Korespondencja H. Popiela 1 
pt. „Co na to dyrekcja zakła- 
dów?‘“ odniosła skutek. Prze­
trząśnięto cały magazyn, 
zrobiono generalne porządki. 
Przybyły po kilku dniach in­
spektor z Centralnego Zarzą­
du Przemysłu Włókien Łyko­
wych zarządził jeszcze kilka 
zmian i zalecił rozważenie 
przez dyrekcję możliwości 
zainstalowania dźwigu. Tym­
czasem, osoby odpowie­
dzialne za pracę magazynu 
zobowiązano do ostrożnego 
wyładunku. Słowem w zasa­
dzie załatwiono całą sprawę 
tak jak trzeba.

To bardzo dobrze, że nie­
dociągnięcia w pracy maga­
zynu ZPLiB nie spowodowały 
strat urastających do poważ­
nych sum. Ale każdy grosz 
jest ważny. Nawet drobnych 
przejawów marnotrawstwa 
nie wolno tolerować. Często­
kroć są one pierwszym sy­
gnałem, że dyrekcja i załoga 
nie poświęcają wystarczają­
cej uwagi walce o oszczęd­
ność i trosce o sócjalistyczną 
własność. Tak dzieje się je­
szcze w dalszym ciągu w Za­
kładach Przemysłu Lniar­
skiego i Bawełnianego w Ży­

rardowie. Jak .sygnalizuje in­
ny korespondent z tego za­
kładu, ob. Zakrzewska — 
wśród odpadków produkcyj­
nych wywożonych z fabryki 
na śmietnik znaleźć można 
duże ilości cewek przędzy na­
dającej się do przerobu.

Zresztą od niedopatrzeń w 
„drobiazgach" krótka wie­
dzie droga do skandalicznych 
objawów marnotrawstwa, po­
wodujących bardzo poważne 
straty.

Niewątpliwie od lekcewa­
żenia pozornie „drobnych 
rzeczy" zaczęło się np. w Eks­
pozyturze Zarządu Kolejo­
wego w Łęgu koło Nowrej Hu­
ty. Skończyło się zaś na wy­
raźnym szkodnictwie.

„Ułatwiano" sobie tam pra­
cę przy wyładunku w ten 
sposób, że cała cegła była „ki- 
prowana", to znaczy zrzuca­
na z wagonów na wywrotki, 
a następnie — przez podnie­
sienie skrzyni zwalana na 
ziemię. Rezultat — na jeden 
transport 16.500 cegieł — 4 
tys. zniszczonych. Prócz tego 
materiały składano byle 
gdzie, z dala od miejsca za­
potrzebowania, wskazywane­
go przez zarząd budowy. Sku­
tek — dodatkowa robota, 
znaczne, dodatkowe koszty 
transportu. Kontrola ujawni­
ła ponadto, iż za jeden tylko 
miesiąc marzec Ekspozytura 
nie posiadała pokwitowań na 
155 wagonów różnych mate­
riałów budowlanych. W kon­
sekwencji — nie zrealizowa­
ne rachunki, zamrożenie 
środków obrotowych. > A. w 
sumie — straty sięgające po­
ważnych kwot, Nie trzeba u- 
dowadniać, że taka „gospo­
darka" dawała okazję do zło­
dziejstwa i działalności wro­
ga klasowego.

Stara to prawda, że grosze 
razem zebrane urastają w 
złotówki, złotówki zaś w set­
ki, tysiące i miliony.

A nam potrzeba olbrzymich 
sum na budownictwo nowych 
miast, na inwestycje prze­
mysłowe, na zakup surowców 
i maszyn. Musimy więc o- 
szczędzać, musimy chronić 
własność społeczną, bowiem 
tylko tą drogą zbudujemy 
Polskę socjalistyczną, potęż­
ną gospodarczo i zasobną. 
Tylko tą drogą zdołamy so­
bie zapewnić trwały, pełny 
dobrobyt.

0 umocnienie spójni między miastem i wsią 
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego

(Dokończenie ze str. 4) 
nie gospodarczej i w płaszczyźnie politycznej, 
walki, którą na terenie wsi można by określić 
w skrócie: walka klasy robotniczej w oparciu 
o biedotę wiejską — o całkowite i trwałe 
przeciągnięcie średniaka na stronę klasy ro­
botniczej, włączenie go wraz z całym ludem 
pracującym miast i wsi do budownictwa socja­
lizmu.

0 świadomy współudział 
chłopów pracujących 

w budownictwie socjalistycznym
Chłopstwo pracujące można przeciągnąć na 

stronę socjalizmu tylko poprzez rozumną poli­
tykę gospodarczą 1 braterski do niego stosu­
nek, przez traktowanie go na każdym kroku 
jako sojusznika, a — co najważniejsze — po* 
przez wspólne z nim tępienie kułackiego wy­
zysku i oszustwa, poprzez zdecydowaną walkę 
z elementam spekulacyjnymi, z rozbitkami 
burżuazji, która usiłuje grabić lub pasożytować 
na pracy, na wysiłku na potrzebach i robot­
nika, i chłopa, i pracownika umysłowego.

Chodzi o to, aby rosła coraz szybciej towa- 
rowość socjalistycznej gospodarki rolnej, ale 
żeby też rosła towarowość mało- i średniorol­
nych gospodarstw chłopsk ich abyśmy w coraz 
mniejszym stopniu byli zależni od towaro­
wych nadwvżek kułactwa. wvkorzvstu ąc je. 
rzecz asna, w pełni w nasze gospodarce.

Chłopstwo pracujące należy przyciągać prze? 
pomo< państwa w 'ego gospodarce — często 
prymitywnej mało wydajnei ulegające; wpły» 
wom żywiołowości, ale ważnej i dla samego 

chłopstwa i dla gospodarki ogólnonarodowej, 
ponieważ stanowi ona jeszcze w Polsce trzy­
milionową, choć rozdrobnioną masę gospo­
darstw.

Szczególną troską i opieką winniśmy otoczyć 
małorolnych i biedotę wiejską. Nie wykorzy­
stujemy dotąd w dostatecznej mierze takich 
instrumentów naszej polityki jak pomoc są­
siedzka, jak gminne ośrodki maszynowe. Nie 
wypracowaliśmy dotąd w dostatecznej mie­
rze specjalnych form opieki nad go­
spodarstwami chłopów małorolnych, któ­
rzy równocześnie pracują jako robot­
nicy w naszych fabrykach. Położenie material­
ne tych robotników i chłopów w jednej oso- 
bie znacznie się poprawiło, jesteśmy jednak 
zainteresowani również w tym, aby towaro­
wość ich gospodarstw nie kurczyła się lec? 
rosła. Powinny 6ię znaleźć na to środki za- 
radcze w powiązaniu z kontraktacją, w opar 
ciu o pomoc agrotechniczną, a także poprzez 
pracę wśród kobiet — gospodyń i członków 
rodzin tych małorolnych, którzy łączą pracę w 
przemyśle z prowadzeniem gospodarstwa roi* 
nego.

Inne znów formy pomocy i opieki należy 
zastosować wobec gospodarstw małorol 
nych. w rejonach oddalonych od ośrodków 
przemysłowych, gdzie ojcowie rodzin gospo­
darują na swoim zagonie i mogliby przy na­
szej pomocy zwiększyć towarowość swych 
jospodarstw z pożytkiem dla siebie i dla pań. 
'twa ludowego.

Z indywidualnej gospodarki chłopskiej utrzy 
muje się jeszcze dziś bezpośrednio prawie po 
owa ludności, a dostarcza ona reszcie ludno 

ści 'eszcze 85 proc potrzebnych jej produk­
tów rolnych. Trzeba więc zrozumieć całą wa­

gę ekonomiczną zagadnienia mieszczącą się w 
tych cyfrach, trzeba jasno zrozumieć zasady 
polityki partii w stosunku do chłopstwa, tę­
piąc lewackie awanturnictwo i kierując ogień 
przeciw oportunistycznemu uleganiu nacisko­
wi kułactwa.

Niosąc rozumnie rozplanowaną i równie 
troskliwie realizowaną pomoc gospodarczą 
chłopstwu pracującemu, trzeba sobie zdawać 
sprawę, co osiągnęliśmy już, a więc co może­
my i nadal osiągać na drodze tej pomocy. 
Rzucę tylko parę przykładów:

Średnia wydajność plonów obliczona w cią­
gu przedwojennego 10-lecia (1928—1937) wy­
nosiła dla 4 zbóż: w gospodarstwach do 50 ha 
— 11,1 kwintala z ha. Obecnie w okresie 4 lat 
(1948—1951) średnie plony 4 zbóż wynosiły w 
gospodarstwach indywidualnych 12,6 kwintala 
z ha, a więc wzrosły w stosunku do okresu 
przedwojennego o 13,5 proc., co — uwzględ* 
niając warunki produkcji indywidualnego rol­
nictwa — należy uważać za wzrost bardzo po­
ważny. Dane te dotyczą wszystkich gospodarstw 
z kułackimi włącznie. Wzrost wydajności z ha 
w gospodarstwach mało- i średniorolnych jest 
eszcze wyższy.
Jest to wynik pomocy państwa dla chłopów 

w środkach produkcji (ziemia, maszyny i na­
rzędzia pracy, inwentarz, nawozy sztuczne), w 
kredytach, kontraktacji, melioracji, elektryfi­
kacji, a także w podnoszeniu wiedzy rolniczej 
(pomoc agronomiczna weterynaryjna, nasien­
na) 1 ogólne' kultury wsi. Przy dalszej plano­
wej pomocy państwa, przy coraz szerszym wy­
korzystaniu prze? chłopstwo pracujące nowej 
bazy technicznej, którą niosą na wieś POM-y, 
wyda:ność gospodarstw chłopskich ma wszel­
kie podstawy do dalszego wsrostu A warost 

wydajności z ha, to wzrost dobrobytu samych 
chłopów, polepszenie warunków zaopatrzenia 
całej ludności, przyspieszenie uprzemysłowie­
nia kraju, to wzrost sił państwa i całego na­
rodu, którego pragnie cała Polska, a szczegól­
nie chłopi, którzy są najbardziej zaintereso­
wani w przejściu od swych starych i prymi­
tywnych narzędzi, od starych uciążliwych i 
małowydajnych metod pracy i gospodarowania 
— do nowej techniki, do nowych maszyn i na­
rzędzi, do wysokowydajnych sposobów gospo­
darowania, a tego bez uprzemysłowienia kraju 
żadną miarą nie można osiągnąć.

Główny ciężar uprzemysłowienia kraju dźwi­
gała na sobie dotąd nasza ofiarna bohaterska 
klasa robotnicza. Jeśli przez naszą umiejętną, 
bojową, aktywniejszą niż dotąd, wnikliwszą 
wobec potrzeb i trosk mas chłopskich pracę 
na wsi, bardziej jeszcze uaktywnimy wielo, 
milionowe masy chłopskie i podniesiemy ich 
świadomy współudział w budownictwie socja­
listycznym, to osiągnięcia nasze w uprzemy­
słowieniu kraju, tempo wzrostu naszych sił 
produkcyjnych i obronnych, a więc i wzrost 
naszego ogólnego materialnego i kulturalnego 
dobrobytu narodowego podniesiemy i przyspie­
szymy niewspółmiernie. Jeśli przez umiejętną, 
tzn. wolną od błędów, bardziej elastyczną, 
giętką, wnikliwą politykę gospodarcza na 
wszystkich odcinkach, a więc i w dziedzinie 
obrotu towarowego między wsią i miastem, 
odbierzemy elementom kapitalistycznym moż­
liwość manewrowania, spekulacji, pośrednie* 
twa, przychwytywania produktów masowego 
zapotrzebowania — to zmniejszamy w ten 
sposób poważne trudności w zaopatrzeniu, 
wzmocnimy regulującą rolę państwa i podnie­
siemy na wyższy poziom spójnię gospodarczą 
między wsią i miastem.



500--kilometrowy pas Wy. 
brzeża Bałtyckiego jest granicą 
pokoju łączącą nas z całym 
światem. Stąd płyną pod poi- 
ską banderą statki. Polskie sta­
tki w obcych portach, przywo­
żące towary naszej produkcji, 
mówią światu o wzrastającym 
potencjale naszego przemysłu. 
Barwy naszej flagi niosą otu­
chą ludem kolonialnym, cier­
piącym jeszcze ucisk imperia­
listyczny.

Gospodarka morska, od wie­
ków zaniedbywana, dziś, po 
6iedmiu zaledwie latach, sta­
nowi naszą chlubę. Cały na­
ród jest dumny z osiągnięć ta­
kich, jak odbudowa wielkich 
portów Gdyni, Gdańska i 
Szczecina, bijących rekordy 
przeładunku. Zgodny wysiłek 
całego społeczeństwa Wybrze­
ża sprawił, że odrodziły się z 
gruzów zniszczone miasta nad­
morskie.Ruszyły stocznie, pro­
dukujące wielkie jednostki peł­
nomorskie, rudowęglowce, ku­
try rybackie. Rozwinęło się ry 
bołówstjwo i powstała wielka 
baza rybacka w Świnoujściu. 
Zaktywizowano porty, zamiera.

22 KRONIKA
23 CZERWIEC

NIEDZIELA
Paullny

" Słońce w. 
zach.

Księżyc w.

3.29
20.20
2.48

zach.: 21.04

PONIEDZIAŁEK 
Wandy

Słońce w.: 3.29
zach.: 20.20 

Księdyc w.: 3.50
zach.: 21.36

możliwością nie-Chmurno z 
wielkich opadów oraz ze skłon­
nością do burz w godzinach 
późniejszych. Dniem tempera­
tura maksymalna od +15 st. C 
do +20 st. C. Wiatry słabe lub 
umiarkowane z kierunków 
zmiennych.

Dyżur pełnią — niedz.: Pań­
stwowy Szpital Klin. im. H. 
Święcickiego (chirurgia I in­
terna) ul. Przybyszewskiego 
49; tel. 79-47.
Poniedziałek: Państw. Szpital 
Klin. im. Pawłowa (chirur­
gia i Interna) ul. Długa 1/2; 
tel. 40-04.

APTEKI:
nr 
nr 
nr
nr

100
109
115
173

nr 174

— Stary Rynek 75
— A. Lampe 2
— Mickiewicza 22
— Dzierżyńskiego

nr 275/277
— Rokossowskiego 47

Tłoczonoi Łakładv Graficzne 
Im Marcina Kasorznka ^rzed 
»lebiors»wo Państwowe Poznań 
uL Wawrzyniaka 39

K-3-10679

jące w czasach hitlerowskich. 
Rozwinął się przemysł konserw 
rybnych.

Rok 1955 niesie nam w per­
spektywie 9-krotne zwiększe­
nie naszej produkcji stocznio­
wej, zwiększenie floty handlo­
wej o 208 procent jej nośno­
ści, wzrost połowów morkich o 
211 procent. Tempo więc roz= 
woju gospodarki morskiej i 
Wybrzeża będzie szybsze je­
szcze niż innych gałęzi gospo­
darki.

Dziś cały nasz kraj święci 
Dni Morza. Robotnicy stocz­
niowi na dzień swego święta 
podjęli cenne zobowiązania, 
które przyspieszą spuszczenie 
na wodę nowych jednostek. 
Kilkadziesiąt wielkich nowych 
jednostek. których budowa prze 
widziana jest w dalszych latach 
planu, powiększy naszą flotę.

Dni Morza są też świętem 
rybaków, którym lutowa- u- 
chwała Prezydium Rządu przy­
gnała szereg przywilejów i 
zapewniła szeroko zakrojoną 
pomoc. Zwiększające sie z ro­
ku na rok połowy pozwalają na 
coraz lepsze zaopatrywanie na­
szego rynku w ryby morskie.

Dni Morza to święto Mary­
narki Wojenne4, stojącej na 
straży naszej bałtyckie' gran;- 
cy. Nasi marynarze mający do­
skonałe wyniki w szkoleniu o* 
raz przyszli ich kęledzy z 
„Daru Pomorza" pamiętają do- 

: hrze, że swą służbę na mo- 
j rzach mogli rozpocząć dzięki 
j wyzwoleniu Wybrzeża przez 
zwycięskie oddziały Armii Ra­
dzieckie4, dowodzone pizez o- I 
becnego Marszałka Polski, 
Konstantego Rokossowskiego 
oraz przez bohaterskie pułki 
Pierwszej Armii Wojska Pol­
skiego, które brałr udział w 
s-turmach na Kołobrzeg i 
Gdańsk.

Wiadomości:
6, 7, 8, 17. 21 23.50. 

Koncerty:
6.05 — melodie róż­
nych narodów; 7.05 — 
symfoniczny; 7.25 — 
od melodii do melo­
dii; 8.20 — muzyka
dwufortepianowa; 9 — 
muzyka dawnych 
kompozytorów klasy­
cznych; 12.15 — pora­
nek symfoniczny; 
13.25; 14.10 (P); 14.35 
(P) — stylizowana
muzyka 'udowa; 15 — 
śpiewamy pieśni i 
piosenki; 15.15 — dla 
dzieci „Piosenki kon­
kursowe"; 16.20 (P)
— Poznańskie Imprezy 
Muzyczne; 17.20, 18,55,
19.30 — recital skrzy­
pcowy; 20 — melodie 
taneczne; 22 30 — su­
ita baletowa: 22.45 — 
na instrumenty solo­
we; 23.10 — orkiestry
i solistów

Audycje inne:
7 55 — kalendarz ra­
diowy; 8.30 — Wsze­
chnica Radiowa; 9.30
— dla dzieci; 10 — 
przegląd prasy stołe­
cznej; 10.05 — skrzyn­
ka ogólna: 10.20 — 
przed Zlotem Młodych 
Przodowników; 11.10
— poezja i muzvka:
11.40 — skrzynka
Wszechnicy Radiowej.- 
11.52 (P) — „Sprawa 
jest prosta"- 13.15 — 
pogadanka pt „Ra­
dar; 14 (P) — listy
radiosłuchaczów; 14.15 
(P) — „Sąsiedzkie
spotkanie"-, 16 —
„Plan Sześcioletni": 
18 — słuchowisko pt. 
„Szosa Wołokołam- 
ska"; 20.30 — fragm 
poematu pt. „Matro­
sów"; 21.15 — felie­
ton.

Dz:ś na straży Bałtyku, 
Gdańska i Szczecina stoi cały 
zjednoczony naród polski, bu­
dujący swą potęgę na morzu.

_ Z. G.

Nowe domy wczasowe 
dla studentów

Poznański Zarząd Wczaso­
wych Ośrodków Akademic­
kich przygotował na bieżący 
sezon letni 6 nowych domów 
wczasowych dla studentów. 
Znajdują się one w Hobieni- 
cach (pow. Wolsztyn), Cie­
ślach (pow. Nowy Tomyśl), 
Nowej Wsi — k. Wronek, U- 
zażewie, Owińskach i na Go- 
lęcinie w Poznaniu. Młodzież 
akademicka, przebywająca 
na wczasach korzystać bę­
dzie ze sprzętu żeglarskiego i 
wędkarskiego. (v)

Muszę zastrzec się na wstępie, że historia, którą 
zamierzam opowiedzieć, a która niejednemu wyda 1 * * 
się nieprawdopodobną, jest od początku do końca 
prawdziwa. Potwierdzić to może rodzina Semczy- 
synów, o której będzie mowa. Oto jej adres: gro­
mada Wodników Górny, gmina Gądkowice, powiat 
milicki, województwo dolnośląskie.

A teraz posłuchajcie:

Czy w Polsce Ludowej zwy­
kły, prosty obywatel bes 
szczególnych zasług — może 
stać się milionerem? Nie cho­
dzi tu bynajmniej o spadek 
po bogatej ciotce, ani o głów­
ną wygraną na loterii; Po­
wiecie, że nie — a ja twier­
dzę, że tak. Poznałem jed­
nego z wielu ludzi, któremu 
władza ludowa darowała mi­
lion. Doszło do tego w spo­
sób bardzo prosty.

W roku 1945 osiedliła się w 
Chojniku, w powiecie ostrow­
skim, biedniacka rodzina re­
patrianta Antoniego Semczy- 
syna. Osadzono ją na 6-hek- 
tarowym, zdewastowanym go 
spoaarstwie poniemieckim. 
W niewielkiej chałupie za­
mieszkało 8 osób '— gospo­
darz z żoną i sześcioro dzie­
ci. Najmłodsze popłakiwało 
w kołysce, a najstarsze liczy­
ło lat 13. Pierworodnym był 
syn imieniem Leon, który — 
jak to bywa v rodzinach 
wielodzietnych chłopów — 
niańczył młodsze rodzeństwo, 
chodził do szkoły, pomagał w 
gospodarstwie i wymykał się 
z chałupy, by z rówieśnikami 
kopać piłkę ;a wsią.

Z czasem zmienił się w wy­
rostka, któremu życie w krę­
gu rodziny stało się ciasne i 
monotonne. Zbudziła się w 
nim nieodparta chęć ruszenia 
w świat, poznania nowych lu­
dzi i innych środowisk. Ma­
jąc 17 lat — Leon postano­
wił opuścić Chojnik, usamo­
dzielnić się i zakosztować 
pełnej swobody.

— źle ci w chałupie? — 
zdziwiła się matka.

Ojciec machnął tylko ręką 
i powiedział krótko:

— Jak chce — niech idzie. 
Wrócić przecież zawsze może.

Ruszył więc Leon na poszu­
kiwanie własnego szczęścia. 
Zapędził się na Górny Śląsk 
i przystał na robotnika w 
Państwowym Gospodarstwie 
Rolnym w Rzeczycy w po­
wiecie gliwickim. Pracowało 
mu się dobrze, poznał tam 
nowe formy gospodarowania 
na roli, nabył doświadczenia 
i otrzaskał z problemami 
wiejskimi. W sąsiedniej wsi 
— Rudzińcu — zetknął się z 
dziewczyną, która ujęła go

skromnością i pracowitością. 
Nie namyślając się długo — 
pobrali się. Oboje mieli po 
19 lat i oboje niczego nie po­
siadali. Po roku urodziła im 
się córka.

Kilka miesięcy temu od­
wiedzili Chojnik, by ze sta­
rym Semczysynem pogadać, 
co tu czynić, by się trochę 
dorobić. Radzili, kombinowa­
li, myśleli, ale nic z tego nie 
wschodziło.

— żeby tak ze dwa hekta­
ry wytrzasnąć — wzdychał 
Leon.

— Bez chałupy, inwenta­
rza, narzędzi i bez pieniędzy 
nie ujedziesz — gasił ojciec 
synowskie fantazje.

A.ż tu pewnego dnia gazety 
doniosły, że w różnych woje­
wództwach objąć można go­
spodarstwa rolne i że władze 
ludowe nie poskąpią pomocy 
tym, którzy zgłoszą gotowość 
wytrwałej na nich pracy.

Leon aż podskoczył z emo­
cji.

To coś dla nas — rzekł do 
żony — trzeba zacząć stara­
nia.

Jeden z sąsiadów wzdryg­
nął ramionami.

— Za darmo nic ci nie da­
dzą, a jeżeli — to chyba ta­
kie piaski, że nawet chwasty 
na nich nie obrodzą.

Ale młody Semczysyn po­
stanowił spróbować. Już na­
stępnego dnia wybrał się do 
Ostrowa i sprawę swą przed­
stawił w Wydziale Rolnictwa 
i Leśnictwa Powiatowej Rady 

‘Narodowej. Ucieszono się 
tam z jego przybycia. Wy­
słuchano cierpliwie, a gdy 
napomnknął, że najchętniej 
osiedliłby się na Dolnym Ślą­
sku — skierowano do Wro­
cławia. Prezydium wrocław­
skiej WRN odesłało go do 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Miliczu, a ta z kolei — do 
Gminnej Rady w Gądkowi- 
cach. Tam wreszcie pokaza­
no Semczysynowi wolne go­
spodarstwo w Wodnikowie 
Górnym. Po polach oprowa­
dzał Leona sołtys — Ludwik 
Miękus. Wskazywał bez ogró­
dek na dobre i na złe stro­
ny, niczego nie ukrywał.

— Chcesz bracie osiąść — 
mówił — musisz splunąć w 
garść i wziąć się ostro do ro­
boty. To nie są przelewki. Bę- 

1 dziesz dobrze pracować — to ci

wieś pomoże, a jak nie — to 1 
lepiej nie zaczynaj. Masz oto i 
blisko 10 hektarów gruntu, w I 
tym 7,5 ha ziemi ornej, 85 
arów lasu, 40 — pastwiska, 
35 — łąki. Zagarnij no glebę
— czy nie wspaniała? 
Spójrz bracie, jakie żyto na 
niej wyrosło. Wysiano ie 
na podorywce — rozumiesz 
to? Na podorywce bez 
obornika i bez nawozów 
sztucznych, a jakie gęste i 
mocne. Na dwa metry wy­
rośnie. Rzepak wzeszedł 
kiepsko tylko dlatego, że po­
le źle obrobione. Nic z nie­
go nie będzie. Zaorzesz i po- 
siejesz owies. A tu masz cha­
łupę. Mury dobre, dach do 
niczego, ale nie martw się. 
Robotnicy już są zamówieni. 
Pokryją nową dachówką ij 
woda deszczowa nie będzie 
zalewać izb. Nic cię to kosz­
tować nie będzie — państwo 
płaci. Na remont mamy 12 000 
zł. Ze sufitami musisz sam 
sobie poradzić. Zawsze to nie 
tak wielki wydatek, co sta­
wianie całego domu. Stodoła 
jest solidna — niczego jej 
nie trzeba. Tę szopę przebu­
dujemy na stajnię; obora i
chlewnia są w porządku. A' 
teraz decyduj się.

Semczysyn nie namyślał, 
się i gospodarstwo wziął.; 
Wrócił do oczekującej go w i 
Chojniku żony i już w progu 
krzyknął pełen radości:
— Helu, dostałem milion w 
podarunku!

Ale to jeszcze nie wszyst­
ko.

Młodzi nie posiadali ani 
inwentarza, ani narzędzi, ani 
mebli, ani gotówki. Jak tu 
zaczynać z niczym? I znów 
Leon zjawił się w ostrowskiej 
radzie. Przyznano mu tam 
4000 zł kredytu, dzięki któ­
remu mógł nabyć konia i 
krowę. Od ojca wy dukał łóż­
ko i trochę drobnych gratów. 
Z tym zaczątkiem Semczy- 
synowie pojechali w począt­
kach kwietnia na własne. 
Chałupę akurat remontowa­
no — wprowadzili się więc 
do sąsiadów.

Nowy średniak ruszył na 
pola i w ciągu kilku dni, ha­
rując od świtu do nocy, prze 
prowadził siewy. Chłopi po­
życzyli mu pługa i brony, w 
Gminnej Spółdzielni dano 
mu 450 kg owsa na skrypt 
dłużny. W piątym dniu po­
bytu w Wodnikowie goniec 
przyniósł niespodziewanie 400 
złotych z bezzwrotnej zapo­
mogi, a po miesiącu Semczy­
syn otrzymał jeszcze jedną 
pożyczkę w wysokości 3000 zł, 
za którą kupił drugiego ko­
nia, uprząż, pług, brony i 10 
kwintali sadzeniaków.

Sąsiedzi przyglądali się o- 
sadnikom z zainteresowa­

niem, a widząc, że nie szczę­
dzą sił i pracują rzetelnie —• 
zaofiarowali się z pomocą. 
Leszczysynowie. i Miękus po­
mogli przy orce, życzliwe są­
siadki — przy sadzeniu ziem­
niaków. Ten i ów zjawiał się 
z drobnym prezentem. Mło­
dych ucieszyła ta serdecz­
ność, poczuli łączność z gro­
madą.

Nie należy jednak sądzić, 
że Semczysynom jest łatwo. 
Zdobyli wprawdzie silny fun­
dament bytowy, ale na nim 
dopiero zaczynają budować 
swoje lepsze jutro. Nie znie­
chęca ich to do pracy.

— Nie od razu Kraków 
zbudowany — pociesza Leon 
żonę. Po żniwach będzie już 
lepiej i wtedy odetchniemy. 
Za zboże i zakontraktowane 
buraki cukrowe wpłynie tro­
chę grosza. Kupimy prosiaki* 
kilka kur i nasz inwentarz 
znowu się powiększy. Będzie­
my potem mogli odwdzięczyć 
się państwu za ziemię i cha­
łupę, za pomoc i opiekę — 
za to, że spełniły się nasze 
marzenia.

Takie to są dzieje młodych 
Semczysynów, którzy kwar­
tał temu nic nie posiadali. I 
pomyśleć — ile młodych mał 
żeństw chłopskich znalazło 
się w podobnej sytuacji i iie 
dalszych korzystać może z 
takich samych dobrodziejstw. 
Ziemia czeka — wystarczy po 
nią sięgnąć pracowitą ręką.

W Pile szereg zespołów arty­
stycznych przygotowało się bardzo 
starannie do Zlotu. Ostatnie eli­
minacje były naprawdę na wyso­
kim poziomie artystycznym. Uzna­
nie zdobyły: chór żeński Liceum 
Wychowawczyń Przedszkoli, chór 
męski uczniów Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolbowego, trio 
żeńskie ZZK 2, zespół taneczny 
Zakładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego i zespół recytatorski 
Liceum Wychowawczyń Przed­
szkoli, które reprezentować będą 
Piłę na eliminacjach wojewódz­
kich.

Kółko sceniczne przy Szkole 
Ogólnokształcące} w Czarnkowie 
wystawiło sztukę Fredry „Pan Jo- 
wialski" w kilku gromadach po­
wiatu. Cieszyła się ona ogromnym 
powodzeniem. Zespół przewiduje 
objazd jeszcze kilku miejscowości 
oraz wystawienie w najbliższym 
czasie dwóch dalszych sztuk.

Czytelnictwo książek w Ostro­
wie Wlkp. stale wzrasta. Liczba 
wypożyczeń książek w roku 1951 
podniosła się w stosunku do okre- 

Isu przedwojennego o przeszło 100 
proc. W roku tym z bibliotek na 
terenie miasta wypożyczono ogór- 
łem 188.000 tomów.

Teatry
OPERA — niedz. g. 19 

„Don Pasquale", po­
niedziałek — nieczyn­
na, wtorek g. 18.30 — 
„Śnieżynka", środa g. 
19 — „Tosca", czwar­
tek g. 19 — „Straszny 
Dwór", piątek g. 19 — 
„Cyrulik sewilski", 
sobota g. 18.30 —
„Bunt żaków", niedz. 
g. 19 — „Faust" z 
„Nocą Walpurgii".

POLSKI — niedz. g 19 
—„Poemat pedagogicz­
ny", poniedz., środa i 
czwartek g. 18.30 — 
„Balladyna", piątek g. 
19 premiera — „Da­
my i hnzary", sobota 
i niedz. g. 19 — „Da­
my i huzary".

NOWY — codziennie z 
wyjątkiem wtorku g. 
19 — „Król i aktor".

KOMEDIA MUZYCZNA 
—niedz. g. 19 „Mistrz 
Pathelin". codziennie 
s wyjątkiem wtorku g. 
19 — „Rodzinka".

MŁODEGO WIDZA — 
codziennie z wyjąt­
kiem wtorku q. 16 — 
„Nowa szata króla".

TEATR OBJAZDOWY w 
Poznaniu: niedz. Piła 
— „Ruchome piaski", 
poniedz. Szamocin — 
„Ruchome plaski".

PAŃSTWOWY TEATR 
w Gnieźnie. — niedz. 
Gniezno „Cyrulik se­
wilski". Szubin — 
„Próba sił", poniedz 
Jarocin — „Cyrulik 
sewilski”.

Kina
APOLLO — por. g. U 

„Tragiczny pościg", g 
14. 16. 18 i 20 „Mały 
partyzant"

BAŁTYK - por. g. 10 i 
12 „Ojcowie i dzieci", 
g. 14 30 ’6.3O. 18.30 i
20.30 „Wesoła trójka".

CD - GPZIE - KIEDY
MUZA — g 14, 15, 16, 

17, 18, 19, 20 i 21
„Mazowsze", „Dzieło 
Wita Stwosza".

RIALTO — por. g. 10 
„Strój galowy" (od 
lat 14), g. 12 „Wio­
senna bajka", g 14, 
16, 18 i 20 „Nędzni­
cy" II część (od lat 
10).

WARTA — por. q. 10 i 
12 „Dusze czarnych", 
młodzieżowe g. 14 i 
16 „Miasto nieujarz* 
mione" g. 18 i 20 — 
„Przybrana córka" 
(od lat 18).

LETNIE — por. g 10, 11 
i 12 „W moskiewskim 
Zoo", g. 14 16, 18 i
20 „Czerwony rumak".

METALOWIEC — g. 17 
i 19 30 „Jak hartowa­
ła się stal".

PIAST — g. 16 18 i 20 
„Zwariowane lotnia" 
sko“ (od lat 12).

KINO W PUSZCZYKO­
WIE — g. 16 18 i 80 
„Ostatnia noc".

FOTOPLASTIKON ul.
Armii Czerwonej 53 
g. 10—22 „Alpy Au­
striackie".

Wystawy
MUZEUM NARODOWE 

„Wystawa grafiki Da­
niela Chodowieckiego" 
(g. 10—15).

ARCHIWUM PAŃSTW, 
ul. 23 Lutego 42 ’43 — 
„Wielkopolska i Poz­
nań w dokumencie ar­
chiwalnym" (g. 10 do 
16).

CBWA ul. Marcinkow­
skiego 28 — „Artyzm 
dzieci głuchonie­
mych" (g. 10—17).

'WIETLICA ART.-PLA­
STYKÓW ul 27 Gru­
dnia 4 - „Pokaz ry­
sunków Z. Kaczmar* 
kiewicza" (g. 10—18).

Sport:
22, 22.30 (P), 22.40 — 
reportaż z IV Mię­
dzynarodowego Tur­
nieju Szachowego w 
Międzyzdrojach.

Poniedziałek 23 bm.
Kma
APOLLO — g. 16, 18 i 

20 „Na granicy".
BAŁTYK — g. 16.30,

18.30 i 20.30 „Wesoła 
trójka".

MUZA — g. 16, 17, 18. 
19, 20 i 21 „Mazow­
sze", „Dzieło Wita 
Stwosza".

RIALTO — g. 16, 18 i 20 
„Mały partyzant".

WARTA — młodzieżo­
we g. 14 i 16 „Mia* 
sto nleujaizmione" g. 
18 i 20 „Przybrana 
córka" (od lat 18).

LETNIE — g 16, 18 i 
20 „Śmiali ludzie".

PIAST — g. 18 i 20 
„Czerwony rumak".

Padio
Program II 

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05; 6.30; 12.04; 17;
18.50 (P); 21; 23.50.

Koncerty:
5.25 — poranny; 6.35 
—pieśni południa; 6.50
— rozrywkowy; 7.20
— pieśni różnych na­
rodów; 12.15 — roz­
rywkowy; 12.45 —
na swojską nutę; 13.45 
sonata c-moll Beetho- 
vena; 14.10 — „Na­
sza piosenka”; 16.30
— „Koncert zlotowy";
16.35 (P) — muzyka
operowa; 17.15; 18 — 
etiudy Liapunowa;
19.05 (P) — rosyjskie 
pieśni stylizowane; 20, 
22.50: 23 — symfonia 
Schuberta.

Sport:
22.45 — reportaż z
Turnieju Szachowe­
go".

'racownic? ‘osz^k
KUCHARKA KWALIFIKOWANA na kolonie letnie potrzebna 
pilnie. Adres wskaże Glos Wielkopolski nr 931 lg.
KASJERA — KASJERKI RUTYNOWANEJ z gruntowną znajo­
mością przepisów rachunkowo-kasowvch i bankowych poszu­
kuje natychmiast ODDZIAŁ KOMUNIKACYJNY KRAJOWEJ 
SP-NI TRANSP. KOM W POZNANIU. Wn oski i życiorysy z 
dokładnym przeciegiem pracy zawodowe; sk adać należy do 
Zarządu Krajowej Śp-ni w Poznaniu, UL. NIEDZIAŁKOWSKIE­
GO 25. K1421

OGŁOSZOIA ORmE

w o Ine posady
Krawcowa samodzielna po­
trzebna zaraz. Zgłoszenia: Po. 
znań Rokossowskiego 66 — 
skład obrazów, godz. 8—10. 
15—19. 9155g
Gospodyni na wie'5 do 2 osób 
potrzebna zaraz Adres wska­
że Głos Wlkp. nr 9260g.
Samotny poszukuje na stałe 
dzielnej gospodyni nh mniej­
sze dobrze zaprowadzone go­
spodarstwo rolne Oferty Głos 
Wlkp. dla 9224g
Uczeń i pomocnica domowa 
potrzebni zaraz. Hirowski. 
Czempiń. Długa 2. Piekarnia 

9286

Szofer — mechanik, z I lub 
II kat . woźnica samotny z 
utrzymaniem, potrzebni. Po­
znań. Szamarzewskiego 9.

92962

Wielebnemu Duchowieństwu Pocztom Sztandarowym, $ 
Członkom Chóru Krewnym Znajomym którzy wzięli 
udział we Mszy św. ża-obnei oraz w pogrzebie mojej 
najdroższej żony ' naszej najukochańsze! mamusi, śp 

Zofii Michaelisowei 
oraz za liczne wieńce ł wyrazy współczucia sk ąd’ 

narnleuniejsze RtiltkNiaiie 

mąż z dziećmi. 
914Sg . ___ _

W dniu 19 czerwca 1952 r. zmarł w Poznaniu 
śm ercią tragiczną przy pracy naukowej 

mgr Tadeusz Janiak 
asystent Katedry Chemii Organiczne! U P.

0 bolesnej tej stracie zawiadamia z gl.ąbok m żalem
Rektor 1 Senat 

Rada Wydziału Matematyki Fizyki i Chemii 
oraz pracownicy Zakładu Chemii Organicznej

Pogrzeb odbędzie się w pon:edziałek. 23 tm. o godz 
16 na cmentarzu na Junikowie.

—-K1424

Szwajcar samotny potrzebny 
zaraz. A Hemmerling. Wiel­
ka Wieś, poczta Buk pow. 
Nowy Tomyśl. 9290g

S jjeda

Pieski alzack e owczarki 
sprzedam. Poznań ul. War­
szawska 159 m 6. 9202g

Pierścionek z brylantem czy­
stej wody sprzedam. Oferty 
Glos Wlkp. dla 9203g

Motocykl .Japp" (iprzedam.
Poznań, Dzierżyńskiego 162, 
garaż. 9279g

Wózek — autko dobrym sta­
nie niklowany sprzedam. Po­
znań. Matejki 61 m 9a.

9287g

Motocykl DKW 350 sprzedam 
Poznań. Dolna Wilda 6. Szpa- 
kowski (warsztat). 9289g

Futro łapki karaku-owe duże I 
siprzedam. Poznań. Mosfrwa1 
3 m. 8. 9326g
Spacerówkę sprzedam . Po­
znań. Jackowsk ego 35. m. 
21._   9319g
Maszynę do szycia (okrągłe) 
prawie nową sprzedam. Po­
znań Wielkopolska 7. m. 3. 
(Sołacz). _ 9318g
Kamienice, wille, dotnki. par­
cele oraz różne nieruchomo­
ści sprzeda Pracel, Poznań. 
Szymańskiego 8. 9305g

Felgi, opony 20. oś łożysko­
wą i bębny osiowe sprze­
dam. Poznań, telefon 13-92 

9304g
Pianino marki Wilhelm Hed- 
ke sprzedam. Poznań, Ułań­
ska 10 m 8. 9329g

Kuooa
Parcele, willę z ogrodem w 
Poznaniu kupię Oferty Głos
Wlkp. dla 8973g.

Nylon klny spadochronowe, 
nowe kupuję. Poznań. Ro 
Kossowskiego 66 skład obra­
zów godz. 8—10. 15—19 

9156g

Will, parcel (za Operą, przy 
Grunwaldzkiej) od zdecydo­
wanych poszukuję dla powa- 
.'nych reflektantów. za-atwiam 
także zamiany. Goroński, Po­
znań. Św erczeskiego 11. 
m. 14. 9343g

Sortownlce do sortowania 
kaszy kupi Józef Ignaszak, 
Poznań, ul. Obornicka 87. 
_______ ____ 9324g

Henśadz
15.000 złotych pożyczki po­
szukuj natychmiast. Oferty 
Głos Wlkp. dla 9309g.

zuktu oka ■>
Pani poszukuje wspólnego 
pokoju Oferty Głos Wlkp. 
dla 9332g.

________2guhy________
Zgubiono 18. 6. po południu 
z roweru na drodze Mickie­
wicza — Śniadeckich teczką 
zawierającą między innymi 
aktami osobistymi (grunto­
we) 13 bonów mięsno-blusz­
czowych oraz bstę pracow­
ników Spółdzielni Pracy Ze­
spół. Zwrot zawartości wy­
nagrodzę pień ężnie. Adam­
ski Pozr.ań. Śniadeckich 6a, 
m 8 9298g

Ogłoszenia
do Głosu Wielkopolskiego"
1 wsrystkicb gazet i czaso- 
alsm • Polsce orzylmule 

s -iro Ogłosteń RS W .Prasa” 
Poznan ul Gen Swierczew. 
skieeo nr 3 Telefon 62-31.


